
  
    
      
    
  


    
      [image: Strona tytułowa]
    

  
Spis treści

  
    Okładka
  

  
    Strona tytułowa
  

  
    Strona redakcyjna
  

  
    Wstęp
  

  
    Roz­dział 1
  

  
    Roz­dział 2
  

  
    Roz­dział 3
  

  
    Roz­dział 4
  

  
    Roz­dział 5
  

  
    Roz­dział 6
  

  
    Roz­dział 7
  

  
    Roz­dział 8
  

  
    Roz­dział 9
  

  
    Roz­dział 10
  

  
    Roz­dział 11
  

  
    Roz­dział 12
  

  
    Roz­dział 13
  

  
    Roz­dział 14
  

  
    Roz­dział 15
  

  
    Roz­dział 16
  

  
    Roz­dział 17
  

  
    Roz­dział 18
  

  
    Roz­dział 19
  

  
    Roz­dział 20
  

  
    Roz­dział 21
  

  
    Roz­dział 22
  

  
    Roz­dział 23
  

  
    Roz­dział 24
  

  
    Roz­dział 25
  

  
    Roz­dział 26
  

  
    Roz­dział 27
  

  
    Roz­dział 28
  

  
    Roz­dział 29
  

  
    Roz­dział 30
  

  
    Roz­dział 31
  

  
    Roz­dział 32
  

  
    Roz­dział 33
  

  
    Roz­dział 34
  

  
    Roz­dział 35
  

  
    Roz­dział 36
  

  
    Roz­dział 37
  

  
    Roz­dział 38
  

  
    Roz­dział 39
  

  
    Posło­wie
  

  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
Redak­cja: Milena Schefs


Korekta: Maria Osiń­ska, Monika Łobo­dziń­ska-Pie­truś


Pro­jekt okładki: Mag­da­lena Kuc


Ilu­stra­cja na okładce: Por­tret mło­dzieńca © Ryan Jor­gen­sen / Arcan­gel


Wydawca: Kata­rzyna Słup­ska


 


 


Copy­ri­ght © by Mar­cin Faliń­ski, Marek Kozu­bal, 2019


Copy­ri­ght © for the Polish edi­tion by Wydaw­nic­two Czarna Owca, 2019


 


Wszel­kie prawa zastrze­żone. Niniej­szy plik jest objęty ochroną prawa
autor­skiego i zabez­pie­czony zna­kiem wod­nym (water­mark).


Uzy­skany dostęp upo­waż­nia wyłącz­nie do pry­wat­nego użytku.


Roz­po­wszech­nia­nie cało­ści lub frag­mentu niniej­szej publi­ka­cji w jakiej­kol­wiek postaci bez zgody wła­ści­ciela praw jest zabro­nione.


 


 


Wyda­nie I


 


 


ISBN 978-83-8143-148-4


 


 



  [image: ]



 


Wydaw­nic­two Czarna Owca Sp. z o.o.

ul. Wspólna 35 lok. 5, 00-519 War­szawa 
www.czar­na­owca.pl

Redak­cja: tel. 22 616 29 20; e-mail: redak­cja@czar­na­owca.pl 

Dział han­dlowy: tel. 22 616 29 36; e-mail: han­del@czar­na­owca.pl

Sklep inter­ne­towy: tel. 22 616 12 72; e-mail: sklep@czar­na­owca.pl


 


Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
Wstęp


Irak, Kuwejt – lato 1990


Sajf Udin, miecz wiary – tajna ope­ra­cja irac­kiego wywiadu weszła w fazę reali­za­cji. Był drugi sierp­nia 1990 roku. Kon­wój kilku samo­cho­dów
minął z dużą szyb­ko­ścią zjazd z auto­strady numer 1, łączą­cej Bag­dad i Basrę. Powie­trze falo­wało. Tem­pe­ra­tura w cie­niu prze­kra­czała
czter­dzie­ści stopni Cel­sju­sza.


Na czele kon­woju jechał czarny mer­ce­des klasy G, z pach­nącą skó­rzaną
tapi­cerką. Za nim sunęły trzy radziec­kie UAZ-y koloru pia­sko­wego.


Wydzie­lony oddział irac­kiej służby spe­cjal­nej, Mukha­ba­ratu, dowo­dzony
przez kapi­tana Farisa Karima, liczył kil­ku­na­stu funk­cjo­na­riu­szy
doświad­czo­nych w reali­za­cji dzia­łań spe­cjal­nych za gra­nicą.


Mieli już za sobą kil­ku­na­sto­go­dzinną drogę z Bag­dadu. Na siód­mym
kilo­me­trze od zjazdu na Az-Zubajr skrę­cili gwał­tow­nie w prawo w począt­kowo asfal­tową, a potem szu­trową, pustynną drogę. Tumany
pustyn­nego pia­sku i drobne kamyczki pode­rwały się za nimi. Po
prze­je­cha­niu kolej­nych czte­rech kilo­me­trów dotarli do nie­po­zor­nego z zewnątrz, muro­wa­nego, jed­no­pię­tro­wego budynku. Ota­czało go kilka
zabu­do­wań sta­no­wią­cych zwartą całość. Niczym nie wyróż­niały się spo­śród
pozo­sta­łych w tej oko­licy. Wokół rosło tro­chę sta­rych palm dak­ty­lo­wych i solid­nych aka­cji, które nada­wały oto­cze­niu cha­rak­ter oazy.


Zie­lo­no­szara bla­szana brama nagle się otwo­rzyła. Samo­chody zwol­niły i powoli wje­chały do środka. Pozo­stała za nimi tylko smuga kurzu. Star­szy
męż­czy­zna ubrany w tra­dy­cyjny strój – szarą gala­biję – na znak powi­ta­nia
mach­nął do nich ręką. O nic nie pytał. Szybko zamknął bramę, która z cha­rak­te­ry­stycz­nym meta­licz­nym hukiem ude­rzyła w oścież­nicę.


Znaj­do­wali się na dzie­dzińcu pustyn­nej posia­dło­ści nale­żą­cej do
Mukha­ba­ratu. To była jedna z taj­nych pla­có­wek tere­no­wych, nasta­wiona na
płytki wywiad po kuwejc­kiej stro­nie gra­nicy. Męż­czyźni ubrani w zie­lono-brą­zowo-czarne mun­dury bez jakich­kol­wiek dys­tynk­cji wyszli z samo­cho­dów. O tym, że są Ira­kij­czy­kami, świad­czyły jedy­nie grube zie­lone
pasy, zwień­czone klamrą z orłem – sym­bo­lem pań­stwa Sad­dama. Z pasów
zwi­sały kabury z pisto­le­tami Tariq – lokal­nym klo­nem wło­skiej beretty.
Kara­binki AK-47 w wygod­nych do trans­portu wer­sjach ze skła­da­nymi kol­bami
leżały w samo­cho­dach, podob­nie jak gra­nat­nik RPG-7 z zapa­sem poci­sków i skrzynki z amu­ni­cją 7,62 mm. W bagaż­ni­kach zmie­ściły się jesz­cze róż­nego
rodzaju narzę­dzia i meta­lowe, zamy­kane na klucz kasety.


Wszy­scy byli zmę­czeni drogą, a zwłasz­cza ostrym słoń­cem pustyni. W drzwiach budynku przy­wi­tał ich ofi­cer irac­kiej bez­pieki.


– Kapi­tan Faris Karim? Pokoje i kola­cja są przy­go­to­wane. Samo­chody
zatan­ku­jemy za chwilę – powie­dział. – Przy­szła dla was infor­ma­cja z cen­trali. Ope­ra­cja ma być reali­zo­wana zgod­nie z pla­nem. Wszyst­kie
przed­mioty są na tere­nie obiektu. Życzyli wam powo­dze­nia. Łącz­ność ma
być utrzy­my­wana na otwar­tych kana­łach radio­wych, z zacho­wa­niem
przy­ję­tych kodów.


Powoli zapa­dał zmierzch. Żar spły­wa­jący z nieba wresz­cie nieco zelżał.
Na dzie­dzińcu czuć było aro­mat świeżo parzo­nej kawy z kar­da­mo­nem,
zmie­szany z zapa­chem jagnię­ciny przy­go­to­wy­wa­nej od rana na kuchen­nym
roż­nie. Kapi­tan wyszedł na oto­czony murem dach budynku. Chciał popa­trzeć
na zacho­dzące nad pusty­nią słońce. Mury zabu­do­wań stop­niowo sty­gły i wydzie­lały cha­rak­te­ry­styczną tylko dla tego miej­sca i kli­matu woń
kamie­nia, zaprawy, wytar­tej cera­micz­nej posadzki, cegieł i sta­rego
drewna. Kapi­tan zacią­gnął się głę­boko dobrym, ame­ry­kań­skim papie­ro­sem.
Uwiel­biał tę porę dnia, ciszę, te pomie­szane zapa­chy, któ­rych tylko
tutaj można było doświad­czyć.


„Ale spo­kój. Spo­kój przed burzą. Jutro się zacznie. A kiedy i jak się
skoń­czy? Bóg raczy wie­dzieć” – pomy­ślał z nostal­gią i zmru­żył oczy,
patrząc na czer­wone, cho­wa­jące się za łagodną linią hory­zontu słońce.


– Panie kapi­ta­nie! – Jeden z funk­cjo­na­riu­szy, peł­niący służbę dyżurną w pomiesz­cze­niu radio­sta­cji, pod­szedł do niego ener­gicz­nym kro­kiem. –
Kucharz powie­dział, że kola­cja gotowa. Zapra­szamy. Jagnię­cina jest
świe­żutka, a nasz kucharz to mistrz, bez któ­rego ciężko byłoby wytrzy­mać
na tym odlu­dziu.


Kapi­tan wszedł do obszer­nej sali, w któ­rej powoli zbie­rali się jego
ludzie. Był tam już porucz­nik i dwóch pod­ofi­ce­rów. Na dywa­nach
pousta­wiano meta­lowe, owalne tace z kawał­kami jagnię­ciny, ryżem z przy­pra­wami i gril­lo­wa­nymi warzy­wami oraz zimną wodę w dzban­kach. Wokół
poroz­kła­dano wiel­kie podu­chy do sie­dze­nia. Salę oświe­tlało kilka lamp ze
sty­lo­wymi, meta­lo­wymi aba­żu­rami.


– Musi­cie nabrać sił przed dal­szą wyprawą. Czę­stuj­cie się. Po kola­cji
zapra­szam na kawę ze świeżo zmie­lo­nym kar­da­mo­nem – zagaił gospo­darz. –
Będziemy sami. Od rana wszyst­kie nasze oddziały zwia­dow­cze są w tere­nie.
Sami rozu­mie­cie. Powrót do kraju naszej sta­rej muha­fazy w Kuwej­cie już
się zbliża.


Kapi­tan miał pozo­stać ze swoją grupą w tym miej­scu do następ­nego dnia.
Około czwar­tej nad ranem obu­dził ich hura­ga­nowy odgłos wystrza­łów. Po
chwili jed­nak wszy­scy znowu spali, obo­jętni na to, co dzieje się w pobliżu. W końcu tak miało być. Roz­po­czął się atak Iraku na Kuwejt.


Kon­wój Farisa Karima ruszył dalej dopiero dwa­na­ście godzin po
roz­po­czę­ciu dzia­łań zbroj­nych, gdy słońce stało wysoko nad pusty­nią.
Mieli jechać do gra­nicz­nej irac­kiej miej­sco­wo­ści Safwan, a następ­nie
skie­ro­wać się do sto­licy Kuwejtu. Na ten moment cze­kali od sie­dem­na­stego
lipca. To wtedy dowie­dzieli się, że Irak zaata­kuje Kuwejt. Ponad sto
tysięcy irac­kich żoł­nie­rzy i dwa tysiące czoł­gów zaczęło wtedy powolne,
ciche prze­gru­po­wa­nie. W tym okre­sie zada­nia otrzy­mały też irac­kie służby
spe­cjalne – wywiad oraz groźna, nie­zwy­kle bru­talna bez­pieka.


* * *


Kil­ka­na­ście kilo­me­trów za gra­nicą, na wyso­ko­ści Ar-Rau­da­tain, kon­wój
minął kolumnę irac­kiej Gwar­dii Repu­bli­kań­skiej. Faris Karim odniósł
wra­że­nie, że ma przed sobą grupę najem­ni­ków z róż­nych kra­jów. Wszystko
dla­tego, że sprzęt, któ­rym dys­po­no­wała ta jed­nostka, wyglą­dał tak, jakby
pocho­dził z demo­bilu wielu armii. W kolum­nie leni­wie sunęły sowiec­kie
czołgi T-72 i trans­por­tery BMP-1, ener­dow­skie cię­ża­rówki IFA, pol­skie
trans­por­tery gąsie­ni­cowe MT-LB i ame­ry­kań­skie M-113. Tuż za nimi jechały
wypeł­nione żoł­nie­rzami węgier­skie auto­busy Ika­rus, poma­lo­wane na kolor
pia­skowy. Co jakiś czas wszyst­kich wyprze­dzały UAZ-y pełne irac­kich
żoł­nie­rzy nasta­wio­nych na zgar­nia­nie łupów: szwaj­car­skich zegar­ków,
zło­tych wiecz­nych piór i sprzętu elek­tro­nicz­nego z kuwejc­kich skle­pów.


– Z wozów! Już! – W samo­cho­do­wych radio­sta­cjach roz­legł się skrze­czący
krzyk kapi­tana Karima. – Kryć się, na pobo­cze! Jak naj­da­lej od jezdni!


Nad kolumnę Gwar­dii Repu­bli­kań­skiej, którą minęli kil­ka­dzie­siąt sekund
wcze­śniej, nad­le­ciał  ame­ry­kań­ski, sztur­mowy
A-4 Sky­hawk w bar­wach Kuwejc­kich Sił Powietrz­nych. Wpraw­dzie dzień
wcze­śniej został prze­ba­zo­wany na lot­ni­sko w Ara­bii Sau­dyj­skiej, ale
dzi­siaj pilot wbrew roz­ka­zowi, na wła­sną rękę polo­wał na kolumny
agre­so­rów. Żoł­nie­rze w czoł­gach i na trans­por­te­rach oraz funk­cjo­na­riu­sze
irac­kiego Mukha­ba­ratu mogli usły­szeć jedy­nie świst rakiet i ich głu­che
wybu­chy. Jed­nak wielu jadą­cych za nimi dosię­gły poci­ski z dwu­dzie­sto­mi­li­me­tro­wych pokła­do­wych dzia­łek Kuwejt­czyka. Samo­lot
bez­li­to­śnie roz­bi­jał pojazdy i masa­kro­wał roz­bie­ga­ją­cych się
Ira­kij­czy­ków. Wkrótce ode­zwały się rów­nież irac­kie samo­bieżne zestawy
obrony prze­ciw­lot­ni­czej ZSU 23-4 i gra­dem poci­sków z poczwór­nych dzia­łek
poszat­ko­wały samo­lot porucz­nika Sadżida Al-Zaabiego. Kuwejcka maszyna
runęła kil­ka­set metrów od drogi i eks­plo­do­wała. Pilot nie zdo­łał się
kata­pul­to­wać.


– Popa­trz­cie, jaki piękny widok na hory­zon­cie – powie­dział z satys­fak­cją
kapi­tan Faris Karim, wsta­jąc z pia­sku i otrze­pu­jąc mun­dur. Ręką poka­zał
pło­nące za wzgó­rzem szczątki kuwejc­kiego Sky­hawka.


„Przy­naj­mniej jeden odważny, bo emir pew­nie już uciekł do Ara­bii
Sau­dyj­skiej” – pomy­ślał kapi­tan, który jako Kurd doce­niał żoł­nier­skie
męstwo. W duszy poczuł nawet lekką sym­pa­tię do tego odważ­nego pilota.
Nikomu o tym nie powie­dział, spoj­rzał tylko z podzi­wem na naj­ład­niej­szy
frag­ment pustyni w rejo­nie Kuwejtu.


– Pod­no­sić dupy i ruszamy dalej, póki ta hołota, którą mija­li­śmy, nie
rzuci się na Kuwejt jak głodne sępy.


Zada­nie, jakie otrzy­mał kapi­tan Faris Karim, róż­niło się od tych, które
wypeł­niał dotych­czas. Wie­dział, że akcję nad­zo­ruje oso­bi­ście sto­jący na
czele służby zięć Sad­dama Husajna, Husajn Kamal Al-Madżid. A to mogło
wró­żyć nagrody, awanse albo – w przy­padku porażki – nawet śmierć w męczar­niach. Wie­dział, że jego służba zafun­duje miesz­kań­com Kuwejtu to
samo, co stało się udzia­łem zbun­to­wa­nych Kur­dów, a także arab­skich
szy­itów. On i jego kole­dzy przy­wiozą do pod­bi­tego kraju okru­cień­stwo,
tor­tury, elek­trow­strząsy, gwałty na kobie­tach i egze­ku­cje poprze­dzone
zanu­rza­niem ludzi w żrą­cym kwa­sie, ampu­ta­cjami lub oka­le­cza­niem róż­nych
czę­ści ciała.


Zanim Faris Karim wstą­pił do służby, prze­by­wał z rodzi­cami za gra­nicą,
na pla­ców­kach dyplo­ma­tycz­nych w Euro­pie. Jego ojciec był Kur­dem,
zawo­do­wym irac­kim dyplo­matą, a matka Arabką, pra­cu­jącą w Mini­ster­stwie
Finan­sów. Rodzice byli sun­ni­tami, choć o poglą­dach bar­dzo laic­kich. On
sam po ukoń­cze­niu stu­diów z zakresu sto­sun­ków mię­dzy­na­ro­do­wych w Paryżu
wró­cił do Iraku i pod­jął wbrew ich woli stu­dia na naj­star­szym wydziale
bag­dadz­kiego uni­wer­sy­tetu – Col­lege of Art. Był to rezul­tat jego
fascy­na­cji sztuką zachod­nią. Być może dla­tego kapi­tan Faris Karim został
wybrany do udziału w ope­ra­cji Sajf Udin.


* * *


– Zatrzy­mać się! – padła przez radio komenda kapi­tana.


Kolumna zje­chała na pobo­cze. Funk­cjo­na­riu­sze Mukha­ba­ratu opu­ścili
pojazdy.


– Popa­trz­cie. Z lewej strony mamy zatokę, dalej elek­trow­nię i drogę do
cen­trum sto­licy. My jeste­śmy tutaj, w rejo­nie Mutla Ridge – opi­sy­wał
dowódca i poka­zy­wał loka­li­za­cję grupy na mapie roz­ło­żo­nej na masce
mer­ce­desa. – Obiekt, który jest celem naszej ope­ra­cji, znaj­duje się
tutaj, nie­da­leko, na przed­mie­ściach, zaraz za Al-Dżahrą. W pobliżu
praw­do­po­dob­nie nie będzie oddzia­łów kuwejc­kich, sku­pio­nych na obro­nie
obiek­tów rzą­do­wych, ani naszych żoł­nie­rzy-sza­brow­ni­ków. Każdy zna swoje
zada­nia. Ruszamy!


Słońce stało w zeni­cie. Cie­nie wszyst­kich budyn­ków pra­wie pokry­wały się
z ich obry­sem. Kon­wój ruszył uli­cami wylud­nio­nych przed­mieść sto­licy
Kuwejtu, wśród poje­dyn­czych odgło­sów walk, docho­dzą­cych z oko­licy bazy
lot­ni­czej Ali Al-Salem oraz z cen­trum mia­sta. Żoł­nie­rze Karima wje­chali
na sze­roką aleję Jahra Road. Zoba­czyli lazur Zatoki Per­skiej i poczuli
wyraźny zapach morza na bul­wa­rze Jamal Abdul Nasser. Powoli skrę­cili w prawo, w gęsto zabu­do­wany teren. Wokół pano­wała gro­bowa cisza. Bogaci
miesz­kańcy tych oko­lic mieli się czego bać. Jesz­cze przed agre­sją
krą­żyły pogło­ski, że prze­by­wa­jący tu na stałe Pale­styń­czycy będą
prze­wod­ni­kami Ira­kij­czy­ków w Kuwej­cie – będą wska­zy­wać sklepy, maga­zyny
i domy zamoż­nych Kuwejt­czy­ków. Jak się oka­zało, w tych plot­kach było
ziarno prawdy. Infor­ma­cje wywia­dow­cze, jakie Faris Karim otrzy­mał
jesz­cze w Bag­da­dzie, były wyjąt­kowo pre­cy­zyjne. Dostał opisy dojazdu i zdję­cia obiektu, któ­rym miał się zająć.


Sunące powoli cztery samo­chody zatrzy­mały się przed dużym,
dwu­kon­dy­gna­cyj­nym budyn­kiem oto­czo­nym murem. Kie­rowcy nie wyłą­czali
sil­ni­ków.


Dom był duży i zadbany, cho­ciaż z zewnątrz nie wyróż­niał się wyjąt­ko­wym
prze­py­chem. Na dachu widać było zbior­niki na wodę i kil­ka­na­ście urzą­dzeń
kli­ma­ty­za­cyj­nych, a w ogro­dzie dobrze utrzy­maną zie­leń, nie­wy­so­kie palmy
i żywo­płot. Solidna furtka i ciężka brama zamy­ka­jąca pod­jazd dla kilku
samo­cho­dów dopeł­niały obrazu cało­ści. Budy­nek na obrze­żach Kuwait City
nale­żał do zamoż­nego rodu Al-Zaabich, powa­ża­nego w Kuwej­cie i Zjed­no­czo­nych Emi­ra­tach Arab­skich.


– Wysiadka, koniec podróży. Jeste­śmy na miej­scu – zako­mu­ni­ko­wał przez
radio kapi­tan. – Przy­po­mi­nam. Czwórka zabez­pie­cza front budynku od
ulicy. Trójka tyły domu od strony ogrodu. Dwójka i Jedynka wcho­dzą ze
mną do środka. Pamię­taj­cie. Bez zbęd­nych ofiar i nad­mier­nej strze­la­niny
– no, chyba że nie będą chcieli nas zapro­sić na śnia­da­nie.


Dwóch funk­cjo­na­riu­szy z ostat­niego UAZ-a wyła­mało łomem furtkę, a następ­nie spraw­nie otwo­rzyło bramę noży­cami do cię­cia stali. Po chwili
na pod­jazd wto­czyły się wszyst­kie cztery samo­chody, a bramę zamknięto od
wewnątrz. Pojazdy zatrzy­mały się. Wybie­gli z nich funk­cjo­na­riu­sze
Mukha­ba­ratu z odbez­pie­czoną bro­nią i zajęli pozy­cje zgod­nie z przy­go­to­wa­nym pla­nem.


– Otwie­rać! Natych­miast! – krzyk­nął jeden z intru­zów, ude­rza­jąc w duże,
dębowe skrzy­dła drzwi.


Wrota powoli się uchy­liły i sta­nął w nich czło­wiek ubrany w tra­dy­cyjny
strój – białą kefiję na gło­wie i czarną gala­biję opa­da­jącą do samych
stóp. Wyglą­dał na Paki­stań­czyka. Wysoki, szczu­pły, siwie­jący star­szy
męż­czy­zna.


– Słu­cham? – zapy­tał z wyraźną wyż­szo­ścią. – Pana nie ma w domu. Pro­szę
natych­miast opu­ścić posia­dłość szejka Al-Zaabiego.


W tym momen­cie otrzy­mał cios w głowę kolbą kałasz­ni­kowa i został
wepchnięty do wnę­trza. Kilku umun­du­ro­wa­nych męż­czyzn weszło do środka.


– Kto oprócz cie­bie jest w domu? Kto jesz­cze? Mów! – krzyk­nął Faris
Karim do zala­nego krwią słu­żą­cego, przy­kła­da­jąc mu do czoła swój
pisto­let.


– Ban­dyci, psy, wyno­cha stąd! – wyszep­tał Paki­stań­czyk.


Karim wie­dział, że dal­sza roz­mowa nie ma sensu. Lekko pocią­gnął za
spust. Głu­chy odgłos i roz­bry­zgany mózg Qure­shiego, który od dwu­dzie­stu
lat słu­żył rodzi­nie Al-Zaabich, wylał się wraz z ciemną krwią na
nie­bie­sko­szary, błysz­czący, jedwabny per­ski dywan.


Faris Karim nie­dbale zarzu­cił nogą kawa­łek dywanu na jesz­cze gorące
ciało.


– Zabrać go z przej­ścia. Zaczy­namy. Pamię­taj­cie, szu­kamy sejfu lub
jakichś skry­tek. Jak znaj­dzie­cie, to mel­do­wać, nie otwie­rać. Mogą być
jakieś zabez­pie­cze­nia, a my nie potrze­bu­jemy żad­nych nie­spo­dzia­nek. Mamy
kil­ka­na­ście godzin. Do popo­łu­dnia trzeba to skoń­czyć. Ruszymy przed
zacho­dem słońca.


Obszerny par­ter budynku zbu­do­wany był w typowo arab­skim stylu. Na
pod­ło­dze leżały duże, cien­kie dywany – zarówno jedwabne per­skie, jak i weł­niane buchary. Faris Karim zauwa­żył na ścia­nach cegla­sto-czarne
kur­dyj­skie kilimy, które można spo­tkać w sta­rych domach wysoko w górach
Qan­dil. Z sufitu zwi­sał krysz­ta­łowy żyran­dol, roz­świe­tlony kil­ku­na­stoma
żarów­kami. Na środku hallu szu­miała nie­wielka fon­tanna z bia­łego
ala­ba­stru. Biel ścian w pomiesz­cze­niu pod­kre­ślały ciemne, drew­niane
wykoń­cze­nia łuków i prze­pie­rzeń oraz cięż­kie rzeź­bione krze­sła. W zło­tych ramach zamiast arab­skich, kiczo­wa­tych obra­zów wisiały kopie
mniej zna­nych mistrzów dzie­więt­na­sto­wiecz­nego euro­pej­skiego malar­stwa.
Naprze­ciwko drzwi widać było schody, które na pół­pię­trze roz­cho­dziły się
w prze­ciw­le­głych kie­run­kach do kil­ku­na­stu pokoi. Obok krótki kory­tarz
pro­wa­dził do salonu połą­czo­nego drzwiami z kuch­nią, a nieco dalej
wid­niało oka­załe wyj­ście przez pod­cie­nia do zadba­nego, nie­wiel­kiego
ogrodu na tyłach budynku. Archi­tekt umie­ścił tam nie­duży basen, a wła­ści­ciel posta­wił w tym miej­scu także agre­gat prą­do­twór­czy.


Faris Karim wszedł do salonu. Znaj­do­wało się w nim wiele dywa­no­wych
poduch do sie­dze­nia. Pod­łogę pokry­wały jedwabno-weł­niane belu­dże.
Pośrodku naj­więk­szej ściany salonu wisiało opra­wione w solidne ramy,
duże, czarno-białe zdję­cie Araba w bry­tyj­skim mun­du­rze. Karim pod­szedł
bli­żej. Na dole zdję­cia zoba­czył odręczny napis w nie­zna­nym mu, dziw­nym
euro­pej­skim języku. Zdo­łał odczy­tać jedy­nie: „Kosciuszko. Basra. 1943” i jakiś nie­zro­zu­miały pod­pis roz­po­czy­na­jący się na literę „K”. Widać było,
że foto­gra­fię zro­biono na tere­nie portu, w cza­sie roz­ła­dunku jakie­goś
statku ze sprzę­tem woj­sko­wym. Była oświe­tlona z góry wąską, mosiężną
lampą, podobną do tych, jakie widy­wał w euro­pej­skich muze­ach.


Dowódca misji usiadł na pod­ło­dze, odło­żył jesz­cze cie­płego po wystrzale
tariqa i zmru­żył na chwilę oczy. Przy­glą­dał się ota­cza­ją­cym go obra­zom.
Przez moment wyda­wało mu się, że wszyst­kie paste­lowe twa­rze patrzą na
niego z nie­na­wi­ścią.


– Kapi­ta­nie! – Krzyk pod­wład­nego wybu­dził Farisa Karima z kil­ku­na­sto­mi­nu­to­wego letargu. – Coś chyba zna­leź­li­śmy. To może być sejf!
Na górze jest dziwny pokój. Nie ma łóżka, nie ma stołu, nie ma żad­nych
obra­zów, nie ma okien. Nie­ty­powa kli­ma­ty­za­cja czy coś podob­nego. Na
środku stoi tylko olbrzymi fotel. Zna­leź­li­śmy tam ukryte za drew­nianą
osłoną drzwi, któ­rych nie możemy otwo­rzyć. Niech kapi­tan to zoba­czy!


Dowódca szyb­kim kro­kiem wszedł na pię­tro, do pokoju, w któ­rym
zgro­ma­dzili się już wszy­scy Ira­kij­czycy. Popa­trzył na zło­cony, obity
czer­wo­nym plu­szem, rzeź­biony fotel. „Musi być bar­dzo wygodny” –
pomy­ślał. Na pod­ło­dze stały urzą­dze­nia, które jego pod­władny uznał za
dziwne kli­ma­ty­za­tory. Kapi­tan szybko się zorien­to­wał, że to ste­ro­wane
elek­tro­nicz­nie nawil­ża­cze powie­trza.


– Co robimy? – zapy­tał jeden z funk­cjo­na­riu­szy. – Wywa­lamy te drzwi na
ostro czy pró­bu­jemy się jakoś do nich dobrać?


– Przy­nieść sprzęt z samo­cho­dów. Spró­bu­jemy je otwo­rzyć. Mamy czas. Nie
musimy się spie­szyć. Mówi­łem wam tyle razy, lepiej po cichu. To ope­ra­cja
wywia­dow­cza, a nie jatka tępej bez­pieki. Trzeba spraw­dzić, czy nie ma tu
nie­spo­dzia­nek. Reszta: prze­szu­kać dokład­nie pomiesz­cze­nie. A potem
wyłą­czyć prąd w budynku.


Dwóch funk­cjo­na­riu­szy irac­kiego wywiadu przy­nio­sło narzę­dzia z samo­cho­dów. Usta­wili i włą­czyli prze­no­śne lampy. Uru­cho­mili wier­tarkę. W powie­trzu roz­szedł się ostry zapach palo­nego drewna i metalu. Gdy
prze­wier­cili zamki, drzwi puściły. Funk­cjo­na­riu­sze deli­kat­nie je
otwo­rzyli. Za nimi uka­zały się meta­lowe drzwi sejfu, z jed­nym zam­kiem
szy­fro­wym i dwoma zwy­kłymi.


– Ciąć! Zmie­niaj­cie się. W tym pomiesz­cze­niu pozo­staje tylko jeden.
Reszta na kory­tarz – wydał pole­ce­nia kapi­tan.


Po trwa­ją­cej trzy godziny pracy, kilku zmia­nach tarcz, wier­ce­niu i wyła­my­wa­niu pan­cerne drzwi sejfu wresz­cie się pod­dały.


– Włą­czyć prąd w budynku, a kli­ma­ty­za­tory na pełną moc. Niech powie­trze
się oczy­ści, zanim otwo­rzymy sejf! – krzyk­nął Karim.


Nie­długo potem sku­piony dowódca pod­szedł do sejfu. Powoli odchy­lił
drzwi. Na naj­wyż­szej półce dostrzegł sześć paczek ame­ry­kań­skich
stu­do­la­ró­wek owi­nię­tych ban­ko­wymi ban­de­ro­lami. W sumie sześć­dzie­siąt
tysięcy dola­rów. Obok leżały dwa męskie zegarki Patek Phi­lippe oraz trzy
pięć­set­gra­mowe sztabki złota z wybi­tym napi­sem: „C. Haf­ner”. Kapi­tan
pod­niósł wore­czek leżący na końcu półki. Poru­szył nim i usły­szał
cha­rak­te­ry­styczny, meta­liczny dźwięk monet. Wysy­pał je na rękę. Były to
rosyj­skie złote dzie­się­cio­ru­blówki z wize­run­kiem cara Miko­łaja II. Na
środ­ko­wej półce stało duże meta­lowe pudełko. Otwo­rzył je. Wewnątrz
uka­zało się dobrze mu znane jajko Fabergé ze złotą pozy­tywką. Na
następ­nej półce znaj­do­wały się upo­rząd­ko­wane pliki doku­men­tów w języku
arab­skim i angiel­skim. To one były celem jego rajdu z Bag­dadu do
Kuwejtu. Wśród nich znaj­do­wały się doku­menty z nadru­kiem kuwejc­kiego
mini­ster­stwa obrony i odbi­tym czer­wo­nym stem­plem „ści­śle tajne”. Na
pod­ło­dze sejfu stały pio­nowo trzy drew­niane, wąskie skrzy­nie. Karim
ostroż­nie wyjął je z sejfu. W jed­nej z nich zna­lazł obraz w ozdob­nej
zło­tej ramie, nama­lo­wany na desce. Por­tret mło­dego męż­czy­zny.


– Przy­nieść z samo­cho­dów meta­lowe kasety. Pako­wać wszystko, a spis
inwen­ta­rza wkła­dać razem z tymi rze­czami do poszcze­gól­nych kaset.
Pamię­tać, aby pod­pi­sy­wać się czy­tel­nie na każ­dym doku­men­cie. I przy­po­mi­nam: jeżeli komuś z was coś się przy­klei do ręki, to ten ktoś
zaraz tej ręki nie będzie miał – ostrzegł pod­wład­nych kapi­tan, wpa­tru­jąc
się w wymu­skane palce męż­czy­zny z obrazu. – Jak tu tra­fi­łeś, kolego? Kim
jesteś? – powie­dział do sie­bie.


Karim domy­ślił się, że ma przed sobą obraz jakie­goś mistrza malar­stwa
rene­san­so­wego. Zaczął przy­po­mi­nać sobie uni­wer­sy­tec­kie wykłady z histo­rii sztuki. Po chwili już wie­dział. Patrzył na niego mło­dzie­niec
Rafa­ela San­tiego. Tro­chę inny niż na zdję­ciu w pod­ręcz­niku. Barwy były
soczy­ste, a kon­tury syl­wetki wyraźne.


Po godzi­nie wszyst­kie przed­mioty były opi­sane i zapa­ko­wane do meta­lo­wych
kase­tek, które stały w salo­nie, gotowe do zała­dunku. Jedy­nie obraz leżał
na dywa­nie. Było oczy­wi­ste, że trzeba go zabrać, ale dowódca wie­dział,
że takie przed­mioty wyma­gają dba­ło­ści w cza­sie trans­portu. Dla­tego
prze­szedł się po domu i zebrał kilka nie­wiel­kich jedwab­nych dywa­nów
modli­tew­nych. Były one bar­dzo cien­kie, więc udało mu się zawi­nąć w nie
obraz. Mocno zawią­zał je sznur­kiem. Dopiero wtedy wło­żył por­tret
ponow­nie do drew­nia­nego, wąskiego pudełka. Na widok zdzi­wio­nych min
kole­gów wyja­śnił, że jedwabne dywany utrzy­mają tem­pe­ra­turę i wil­got­ność
wokół obrazu na w miarę jed­na­ko­wym pozio­mie.


– W ten spo­sób zabez­pie­czymy go też przed ewen­tu­al­nymi uszko­dze­niami
mecha­nicz­nymi – dodał. – Mamy kilka godzin do zachodu słońca, czyli do
wyjazdu. Odpocz­nij­cie, odśwież­cie się i zjedz­cie coś. Może­cie sko­rzy­stać
z zapa­sów gospo­da­rza domu. Czeka nas długa podróż powrotna. Aha,
zmie­niać co pół godziny poste­runki zewnętrzne. Strasz­nie dzi­siaj gorąco.
Kasety i drew­niane pudło mają na razie zostać w salo­nie. Zała­du­jemy je
do samo­cho­dów w ostat­niej chwili.


* * *


Przed zacho­dem słońca funk­cjo­na­riu­sze irac­kiego Mukha­ba­ratu powoli
ruszyli w powrotną drogę. Wraz z nimi wyje­chały zra­bo­wane przed­mioty i pie­nią­dze. Pozo­stał jedy­nie mar­twy Qure­shi, zako­pany w kącie ogrodu.
Zgod­nie z roz­ka­zem dowo­dzą­cego ope­ra­cją miej­sce to zostało zama­sko­wane,
a wszel­kie ślady świad­czące o tra­gicz­nej śmierci Paki­stań­czyka –
zatarte. Przed odjaz­dem Ira­kij­czycy zadbali też o to, aby w domu
zapa­no­wał porzą­dek. Drzwi wej­ściowe, furtka i brama zostały zamknięte.


Na wylo­to­wej Jahra Road kon­wój Mukha­ba­ratu poje­chał już z więk­szą
pręd­ko­ścią, pro­sto w kie­runku gra­nicy z Ira­kiem. Im bli­żej zachodu
słońca, tym pusty­nia sta­wała się ład­niej­sza. Szary pia­sek i skały
przy­bie­rały czer­woną barwę. Wie­czorne, czy­ste powie­trze wyostrzyło
pano­ramę mia­sta po dru­giej stro­nie zatoki. Słońce zacho­dziło szybko i po
chwili na oko­licę zsu­nął się ciemny całun nocy.


* * *


Po trwa­ją­cej zale­d­wie dwa­na­ście godzin irac­kiej ofen­sy­wie, dla któ­rej
pre­tek­stem było oskar­że­nie Kuwejtu o kra­dzież ropy z pól naf­to­wych
Ar-Rumajla, kraj rzą­dzony przez ród Al-Saba­hów został zajęty. Lądowe
siły zbrojne kraju, liczące sie­dem­na­ście tysięcy żoł­nie­rzy, zostały
bły­ska­wicz­nie roz­bite.


Kuwejc­kie siły powietrzne wal­czyły jesz­cze przez trzy dni, a jed­nostki
pan­cerne, bro­niące pałacu emira, odpie­rały ataki do ostat­niego poci­sku.
Wła­śnie w cza­sie tych walk zgi­nął naj­młod­szy brat władcy Kuwejtu. Opór
był jed­nak nie­zor­ga­ni­zo­wany i cha­otyczny. Ostat­nie walki ustały po
tygo­dniu. Iracka armia znisz­czyła mię­dzy innymi mary­narkę wojenną
Kuwejtu oraz część wyrzutni rakie­to­wych, sta­no­wią­cych trzon obrony
powietrz­nej.


Z kraju ucie­kło trzy­sta tysięcy miesz­kań­ców. Sad­dam Husajn ogło­sił
wchło­nię­cie Kuwejtu i utwo­rze­nie na tym tere­nie kolej­nej muha­fazy Iraku
– pro­win­cji pod nazwą Al-Kazima.
  
Roz­dział 1


War­szawa, Stare Kiej­kuty – jesień 2011


Mini­ster spraw zagra­nicz­nych Mie­czy­sław Jaskól­ski pod­niósł słu­chawkę do
ucha.


– Boguś? Masz czas? Wpad­nij do mnie na chwilę – rzu­cił do słu­chawki
nieco ochry­płym gło­sem.


Przez uchy­lone okno sączył się szum listo­pa­do­wego przed­po­łu­dnia w alei
Szu­cha w War­sza­wie. Jaskól­ski nie lubił tej pory roku. W takie dni
naj­chęt­niej zaszyłby się w swoim dworku pod Lubli­nem albo w posia­dło­ści
żony. Miał dość cią­głych ata­ków prze­ciw­ni­ków poli­tycz­nych i eska­la­cji
żądań mniej­szo­ści par­la­men­tar­nej w spra­wie śledz­twa smo­leń­skiego.
Wie­dział, że to na nim spo­czywa obo­wią­zek pro­wa­dze­nia roz­mów z Rosja­nami, póki są one moż­liwe. Sęk w tym, że Rosja­nie po pierw­szych,
obie­cu­ją­cych dekla­ra­cjach doty­czą­cych wyja­śnie­nia kata­strofy zaczęli
usztyw­niać swoje sta­no­wi­sko. Nie mieli ochoty słu­chać oskar­żeń
doty­czą­cych głowy ich pań­stwa, kon­tro­le­rów lotu i woj­sko­wych. Ani coraz
bar­dziej nie­do­rzecz­nych teo­rii spi­sko­wych. Posta­rali się za to
mak­sy­mal­nie obar­czyć winą pol­skich poli­ty­ków, głów­nie tych, któ­rzy
zgi­nęli. Ich wnio­ski były takie: pre­zy­dent wymu­sił na dowódcy sił
powietrz­nych, aby dopro­wa­dził do lądo­wa­nia w każ­dych warun­kach.
Jaskól­ski rozu­miał motywy jed­nej i dru­giej strony. I coraz bar­dziej był
świa­domy klin­czu, w jakim zna­lazł się pol­ski rząd. A także on sam.


Lek­kiego kopa zapew­niły mu tego dnia kawa i wia­do­mość z Cen­trum
Ope­ra­cyj­nego MSZ. Infor­ma­cja, która leżała na jego dębo­wym biurku,
dawała nadzieję na odbi­cie się od coraz bar­dziej zagma­twa­nej sytu­acji
poli­tycz­nej.


Jaskól­ski lubił takie sprawy. Tro­pie­nie miejsc, w któ­rych znaj­do­wały się
pol­skie pamiątki wojenne i dzieła sztuki, zawsze budziło emo­cje, a w przy­padku powo­dze­nia zapew­niało dobry efekt medialny. Spe­cja­li­stą od
tego typu akcji był wice­mi­ni­ster Bog­dan Wiatr, który dosko­nale znał
rynek anty­kwa­ryczny i potra­fił przy­dzie­lać zada­nia dyplo­ma­tom tak, aby
zwra­cali uwagę na dzieła sztuki poten­cjal­nie pocho­dzące z Pol­ski. I sku­tecz­nie, choć nie zawsze legal­nie, je odzy­ski­wali.


Jaskól­ski zdjął oku­lary i potarł garb nosa. Jesz­cze raz wziął do ręki
kartkę z wia­do­mo­ścią nadaną w Kuwej­cie. Ta infor­ma­cja nie była pewna,
ale opie­rała się na rela­cji kuwejc­kiego przed­się­biorcy, współ­pra­cu­ją­cego
z pol­skimi dyplo­ma­tami.


„W cza­sie pierw­szej wojny w Zatoce Per­skiej żoł­nie­rze iraccy zra­bo­wali z mia­sta Kuwejt Por­tret mło­dzieńca Rafa­ela San­tiego. Infor­ma­cję tę
otrzy­ma­łem na przy­ję­ciu w naszej amba­sa­dzie od jed­nego z człon­ków
miej­sco­wego, wpły­wo­wego rodu. Z jego rela­cji wynika, że obraz został
skra­dziony przez irac­kich funk­cjo­na­riu­szy służb spe­cjal­nych, któ­rzy
dzia­łali na wła­sną rękę. Dowo­dził nimi ofi­cer, Kurd – bliż­szych danych
brak. Zło­dzieje praw­do­po­dob­nie nie wie­dzieli, co wywożą. Infor­ma­tor
utrzy­muje, że obraz jest zapewne w ich rękach” – pisał do MSZ radca
Robert Rotań­ski.


* * *


Wiatr wysiadł ze służ­bo­wego bmw, które zapar­ko­wało w zatoczce przed
gma­chem MSZ. Wszedł po schod­kach i uchy­lił cięż­kie drzwi. Wbiegł na
sze­ro­kie schody, zosta­wił palto w swoim gabi­ne­cie, a chwilę póź­niej był
już w sekre­ta­ria­cie szefa.


– Zapra­szam, panie mini­strze. Kawa, her­bata? – Sekre­tarka spoj­rzała
pyta­jąco.


– Pani Kasiu, małą czarną – odpo­wie­dział i naci­snął klamkę drzwi
gabi­netu Jaskól­skiego.


– Cześć. Widzia­łeś mate­riał z Kuwejtu? Co uwa­żasz? – przy­wi­tał go
Jaskól­ski. – Myślisz, że źró­dło jest wia­ry­godne? Kło­pot w tym, że nie
wiemy dokład­nie, kto udzie­lał tej infor­ma­cji. Pan radca nie pamięta
nazwi­ska, wie tylko, że infor­ma­tora przed­sta­wił mu któ­ryś z biz­nes­me­nów
zwią­za­nych z naszą pla­cówką na przy­ję­ciu orga­ni­zo­wa­nym przez wydział
pro­mo­cji, han­dlu i inwe­sty­cji.


– Rafael to naj­wyż­sza półka. Gdyby się udało, byłoby gło­śno na całym
świe­cie. Wiesz, że w muzeum Czar­to­ry­skich wisi pusta rama tego obrazu?
No ale infor­ma­cji o poten­cjal­nych miej­scach jego ukry­cia jest tak wiele,
że nie jeste­śmy w sta­nie wszyst­kich spraw­dzić. Ostat­nio nasi „macali”
anty­kwa­riu­sza z Berna. Weszli do jego domu pod legendą pisa­nia książki o nie­zna­nych dzie­łach sztuki z pry­wat­nych kolek­cji. Nawet wisiał u niego
por­tret mło­dzieńca, ale nie tego.


Wice­mi­ni­ster wstał, pod­szedł do okna i zamy­ślił się.


– Jestem za. Jeżeli się nie uda, i tak nikt się o tym nie dowie –
zde­cy­do­wa­nie oświad­czył Jaskól­ski i stuk­nął pal­cami w blat
bie­der­me­ie­row­skiego sto­lika.


– Kto? – zapy­tał Wiatr. – W Iraku jest wojna domowa, a iracki Kur­dy­stan
to poli­tyczna beczka pro­chu, w któ­rej dodat­kowo mie­szają gra­cze nie
tylko z regionu. Rosja jest coraz bar­dziej aktywna, a to zawsze
kom­pli­kuje nasze dzia­ła­nia dyplo­ma­tyczne. Możemy spraw­dzić naszych z wywiadu?


– Tak, może gene­rał Czu­cha da nam kogoś roz­gar­nię­tego. Kogoś, kto zna
Irak i region – pod­su­mo­wał Jaskól­ski.


* * *


– Krótko mówiąc, nie pisto­let decy­duje o suk­ce­sie wywiadu. Stara mak­syma
mówi, że kiedy ofi­cer wywiadu posłu­guje się takim środ­kiem, prze­staje
być ofi­cerem wywiadu. Waszym celem jest zebra­nie wia­ry­god­nych
infor­ma­cji, przy­dat­nych i uni­kal­nych, i naj­le­piej wyprze­dza­ją­cych. Z tego będzie­cie roz­li­czani. Pamię­taj­cie, na Bli­skim Wscho­dzie trzeba
przy­sto­so­wać się do cięż­kich warun­ków, uwzględ­nić wszyst­kie aspekty
sytu­acji ope­ra­cyj­nej w tere­nie – nie tylko śro­do­wi­sko
spo­łeczno-poli­tyczne, ale i kul­turę, histo­rię, sprawy etniczno-reli­gijne
i… geo­gra­fię. Tak, tak. Geo­gra­fię, rów­nież tę fizyczną. Aby wzbu­dzić
zaufa­nie, trzeba nawią­zy­wać kon­takty, sło­wem, roz­ma­wiać z ludźmi –
powie­dział Łodyna do stu­den­tów szkoły wywiadu w Sta­rych Kiej­ku­tach.


Major Łodyna, w służ­bie od 1991 roku, już godzinę opi­sy­wał dzia­ła­nia
wywia­dow­cze na Bli­skim Wscho­dzie, szcze­gól­nie w Iraku i Syrii. Ze
względu na doświad­cze­nie, pro­fe­sjo­na­lizm, ale rów­nież oso­bo­wość i cechy
zewnętrzne przy­cią­gał uwagę słu­cha­czy. Czter­dzie­sto­pię­cio­letni ofi­cer
Agen­cji Wywiadu, a wcze­śniej Zarządu Wywiadu UOP, budził sza­cu­nek
spo­koj­nym tonem wypo­wie­dzi. Jego osoba była owiana pewną legendą.
Wta­jem­ni­czeni wie­dzieli, że uczest­ni­czył w misjach na całym świe­cie – od
komu­ni­stycz­nej Korei i Rosji po Bli­ski Wschód.


Nagle drzwi do auli uchy­liły się i do wykła­dowcy pod­szedł nieco
prze­stra­szony ofi­cer dyżurny.


– Komen­dant prosi o roz­mowę – powie­dział tylko i wyszedł.


Łodyna prze­pro­sił słu­cha­czy i opu­ścił salę. Prze­szedł przez bramki
kon­tro­lne i skie­ro­wał się do gabi­netu komen­danta.


Za biur­kiem sie­dział puł­kow­nik Lech Mostow­ski, doświad­czony ofi­cer
wywiadu, pamię­ta­jący czasy Depar­ta­mentu I MSW. Na widok Łodyny gospo­darz
wstał, pod­szedł do barku, wyjął butelkę szkoc­kiej ze swo­jej bez mała
legen­dar­nej kolek­cji i nalał do dwóch krysz­ta­ło­wych szkla­nek. W gabi­ne­cie roz­szedł się cha­rak­te­ry­styczny, głę­boki zapach
dzie­się­cio­let­niej Tali­sker, pro­du­ko­wa­nej na poło­żo­nej u wybrzeży Szko­cji
wyspie Skye.


– Szef chce cię widzieć. Nie wiesz, o co cho­dzi? – spy­tał komen­dant bez
słowa wstępu.


– Nie wiem – odpo­wie­dział Łodyna.


– Szy­kują się zmiany, coś wiesz?


– Nie. Czu­cha chyba nie jest zagro­żony. Robi wszystko, żeby nie rzu­cać
się w oczy. Pre­miera inte­re­suje tylko PR. Wystar­czy, aby nic nie
wyła­ziło i nikt nie kry­ty­ko­wał, a jak już ktoś chwali, to gość jest w siód­mym nie­bie. Czy ktoś panuje nad tym, co robi Agen­cja? Do kogo
tra­fiają infor­ma­cje? Na pewno nie do pre­miera. Czy on w ogóle chce
takich infor­ma­cji? A kim jest ten koor­dy­na­tor? Na czym on się zna? Co w życiu widział? Co rozu­mie? To jakieś pozo­ro­wane dzia­ła­nia. Pano­wie
dosko­nale się bawią. Nie widzą, co się dzieje na Wscho­dzie.


Łodyna pocią­gnął duży łyk ulu­bio­nej whi­sky.


– Jak tak dalej pój­dzie, to nas zaora jakiś „nawie­dzony badacz pisma” –
powie­dział komen­dant i poki­wał głową. – Poza tym wokół coraz wię­cej
teo­rii spi­sko­wych. A jak oce­niasz słu­cha­czy?


– Są odbi­ciem spo­łe­czeń­stwa. Coraz mniej oczy­tani i cie­kawi świata. Dla
nich głów­nym źró­dłem wie­dzy jest krótki tekst z por­talu inter­ne­to­wego.
Jak mamy ich uczyć, a potem wyma­gać od nich wyni­ków? Są nie­do­uczeni.
Nie­któ­rzy chyba w przy­szło­ści zostaną poli­ty­kami, bo są nasta­wieni na
robie­nie kariery za wszelką cenę – powie­dział Łodyna i odsta­wił
szklankę. – Ale dość tych żali. Pogoda jest i tak zbyt dołu­jąca. Czo­łem!


Podał rękę puł­kow­ni­kowi i wyszedł z gabi­netu.


Chwilę póź­niej sie­dział już w swoim bia­łym gol­fie. Koła samo­chodu
stu­kały głu­cho po nawierzchni z klin­kie­ro­wych cegieł, znisz­czo­nych
wie­lo­let­nim użyt­ko­wa­niem. Łodyna pod­je­chał do bramy wjaz­do­wej. Czyt­niki,
śluza bez­pie­czeń­stwa i kon­trola prze­pustki zajęły mu chwilę. Kilka razy
został zlu­stro­wany przez oko kamery. Minął bramę, potem poje­chał wzdłuż
ogro­dze­nia zwień­czo­nego kon­cer­tiną, obok kilku wyso­kich wież. Droga wiła
się mię­dzy pagór­kami, jezio­rami i dom­kami let­ni­sko­wymi przy dro­dze
Mrą­gowo–Szczytno. Stare Kiej­kuty zostały za nim.


* * *


Szef Agen­cji Wywiadu gene­rał Marek Czu­cha nie był doświad­czo­nym
ofi­ce­rem. Nie­któ­rzy zarzu­cali mu zbyt zacho­waw­czą postawę przy
pla­no­wa­niu i reali­za­cji dzia­łań wywia­dow­czych. Czu­cha wstą­pił do służby
po 1990 roku i men­tal­nie bliż­szy był śro­do­wi­sku poli­tycz­nemu ani­żeli
wywia­dow­czemu. Wielu ofi­ce­rów zasta­na­wiało się, czy chroni pol­ski wywiad
przed poli­ty­kami, czy też celowo trzyma go od nich z daleka. Byli i tacy, któ­rzy wie­trzyli w tej posta­wie spi­sek obcych służb spe­cjal­nych.


Gabi­net Czu­chy w budynku przy Miło­będz­kiej 55 w War­sza­wie urzą­dzony był
dość skrom­nie. Pro­sto­kątne, ciemne biurko i podłużny stół, przy któ­rym
odby­wały się spo­tka­nia kie­row­nic­twa. Na stole z jed­nej strony pię­trzyły
się stosy doku­men­tów w róż­no­ko­lo­ro­wych papie­ro­wych tecz­kach. Na ścia­nie
wisiały sym­bole służb spe­cjal­nych z róż­nych kra­jów. Za fote­lem szefa
stały dwie flagi: Pol­ski i NATO.


Gdy Łodyna prze­kro­czył drzwi gabi­netu, gene­rał zagad­nął z lek­kim
uśmie­chem:


– Witam pana majora. Co wiesz o Por­tre­cie mło­dzieńca Rafa­ela?


– To jakiś quiz ze sztuki, sze­fie? W muzeum ostat­nio byłem… w Bag­da­dzie.
Było wtedy w ruinie, cał­kiem ogo­ło­cone.


Po chwili ciszy Czu­cha opi­sał Łody­nie prośbę, z jaką zwró­ciło się do
Agen­cji kie­row­nic­two MSZ. Poka­zał mu wia­do­mość z Kuwejtu.


– Ty naj­le­piej znasz to śro­do­wi­sko, masz doświad­cze­nie i wyczu­cie. Byłeś
tam. Wiesz, jak z nimi roz­ma­wiać. Masz wolną rękę. Możesz podej­mo­wać
dzia­ła­nia nie­stan­dar­dowe. Sam orien­tu­jesz się jakie. Ale pamię­taj, nie
chcę się znowu tłu­ma­czyć z wpa­dek moich ludzi.


Łodyna wie­dział, że gene­ra­łowi cho­dziło o ope­ra­cję w Ira­nie, w cza­sie
któ­rej ofi­ce­ro­wie Agen­cji, aby odwró­cić uwagę ści­ga­ją­cych ich taj­nia­ków,
odpa­lili mate­riały piro­tech­niczne w cen­trum Tehe­ranu. Miej­scowi wpa­dli w panikę, ścią­gnęli posiłki, a Polacy wpa­dli w ich ręce. Sie­dzieli teraz w lochach irań­skiej bez­pieki. Dys­kretne nego­cja­cje co do ich wypusz­cze­nia,
za pośred­nic­twem strony syryj­skiej, szły jak po gru­dzie. Tym bar­dziej że
w pol­skim rzą­dzie i MSZ pod­no­siło się coraz wię­cej gło­sów za tym, aby
zawie­sić dzia­łal­ność amba­sady w Damaszku. Sytu­acja w Syrii zaczy­nała się
kom­pli­ko­wać.


– Twoim celem w Iraku będzie wery­fi­ka­cja infor­ma­cji z Kuwejtu i ewen­tu­alne odzy­ska­nie obrazu, oczy­wi­ście o ile da się to zro­bić. Musisz
zacho­wać dys­kre­cję. Cho­dzi o to, aby obraz nie znik­nął na zawsze – dodał
gene­rał. – Na miej­scu twoim kon­tak­tem będzie Berd. I nie kręć nosem. Sam
wiesz, jakie mamy moż­li­wo­ści.


– Znowu Berd? Kurwa. Podobno sie­dzi teraz w jakiejś Rota­nie czy
She­ra­to­nie w Dubaju, pew­nie z jakąś kolejną orien­talną dupą – żach­nął
się Łodyna.


– Kie­dyś przez któ­rąś z nich się prze­kręci albo coś zła­pie – uśmiech­nął
się Czu­cha.


Berd, pod­puł­kow­nik AW, od kilku lat miesz­kał w Iraku. Ofi­cjal­nie był
wice­pre­ze­sem w fir­mie przy­kry­cio­wej Mid­dle East Pole­xport, która
zaj­mo­wała się han­dlem. Jako biz­nes­men branży zbro­je­nio­wej, zna­jący
dosko­nale język arab­ski, podró­żo­wał po regio­nie. W bag­dadz­kim hotelu i restau­ra­cji Dojo w zie­lo­nej stre­fie miał wyna­jęty na stałe pokój. Jego
pozy­cja budziła emo­cje wśród funk­cjo­na­riu­szy Agen­cji, krą­żyły bowiem
podej­rze­nia, że poprzez dzia­łal­ność biz­ne­sową budo­wał sobie pry­watną
pozy­cję finan­sową. Nie­któ­rzy zazdro­ścili mu po pro­stu pie­nię­dzy i kobiet, które naj­czę­ściej pozna­wał na dyplo­ma­tycz­nych spo­tka­niach.
Prawda zapewne leżała pośrodku.


* * *


– Co pan o tym myśli, pro­fe­so­rze? – zapy­tał Łodyna.


W gabi­ne­cie wice­mi­ni­stra Wia­tra sie­dział pro­fe­sor Marian Nawojko,
eks­pert do spraw odzy­ski­wa­nia utra­co­nych w cza­sie wojny dzieł sztuki.
Pro­fe­sor kie­ro­wał nie­zbyt liczną, bo zale­d­wie dwu­oso­bową komórką w MSZ.


– To nie jest takie pro­ste. Sygna­łów o tym, gdzie może znaj­do­wać się ten
obraz, było mnó­stwo. Wiele od początku fał­szy­wych, jakby ktoś chciał
zaciem­nić sprawę. Wie pan, panie majo­rze, ten obraz roz­pala wyobraź­nię
poszu­ki­wa­czy skar­bów tak jak Bursz­ty­nowa Kom­nata. Były sygnały z Austra­lii, spraw­dzane przez wiele lat, z USA, z Austrii, ze Szwaj­ca­rii.
Ponadto nikt nie wie, co kryją pod­zie­mia rosyj­skich muzeów. Powo­jenne
poszu­ki­wa­nia por­tretu roz­po­częły się już w 1945 roku. Znaj­do­wał się na
pierw­szym miej­scu listy strat wojen­nych. Infor­ma­cje o tym, że gdzieś
jest, krążą w śro­do­wi­sku anty­kwa­riu­szy od lat pięć­dzie­sią­tych. W poło­wie
poprzed­niego wieku podobno ktoś chciał go sprze­dać Metro­po­li­tan Museum w Nowym Jorku, ale nic z tego nie wyszło.


– Od tam­tego momentu nasze służby dyplo­ma­tyczne spraw­dzały wiele
donie­sień na jego temat. W latach sie­dem­dzie­sią­tych i osiem­dzie­sią­tych
poja­wiły się na przy­kład infor­ma­cje, że obraz znaj­duje się na tere­nie
NRD, podobno w rękach Stasi. Inne tropy wio­dły do Szwaj­ca­rii. Co jakiś
czas poja­wiały się infor­ma­cje, że któ­ryś z tam­tej­szych mar­szan­dów ma to
dzieło i pró­buje je sprze­dać. Zale­d­wie kilka lat temu nasi dyplo­maci
wery­fi­ko­wali taką infor­ma­cję – dodał Wiatr, po czym wstał i wyszedł na
chwilę z gabi­netu.


Pro­fe­sor Nawojko się­gnął po fili­żankę mię­to­wej her­baty i wziął mały łyk.


– Poja­wiał się też inte­re­su­jący trop rosyj­ski, a w zasa­dzie radziecki. W trak­cie dys­ku­sji przy oka­zji wystawy w Muzeum Naro­do­wym w Kra­ko­wie w 1996 roku przed­sta­wi­ciel jed­nego z ukra­iń­skich muzeów stwier­dził, że
obraz był widziany w miesz­ka­niu lub biu­rze sowiec­kiego gene­rała
Kuznie­cowa. Gene­rał Gie­ro­gij Gaw­ri­ło­wicz Kuznie­cow dowo­dził 31 Kor­pu­sem
Pan­cer­nym, który zdo­by­wał Dolny Śląsk. Być może prze­by­wał w miej­scu,
gdzie ukryty był nasz obraz? Kuznie­cow zmarł w latach sześć­dzie­sią­tych
we Lwo­wie.


Wice­mi­ni­ster Wiatr wró­cił do gabi­netu z pli­kiem doku­men­tów w ręku.


– Naj­po­waż­niej­szy trop wiódł do Austra­lii – kon­ty­nu­ował histo­ryk sztuki.
– W poło­wie lat osiem­dzie­sią­tych w Muzeum Naro­do­wym w War­sza­wie poja­wił
się Ame­ry­ka­nin, który poka­zał zdję­cie Por­tretu mło­dzieńca,
praw­do­po­dob­nie przed­wo­jenne, choć kolo­rowe. Chciał doko­nać eks­per­tyzy
obrazu ze zdję­cia. Twier­dził, że obraz jest w Austra­lii. Kon­takt z tajem­ni­czym Ame­ry­ka­ni­nem szybko się urwał, ale w tam­tych latach tra­fiła
do nas rela­cja wło­skiego anty­kwa­riu­sza, który miał stwier­dzić w roz­mo­wie
z pro­fe­so­rem Sta­ni­sła­wem Lorent­zem, ówcze­snym dyrek­to­rem Muzeum
Naro­do­wego, że obraz jest w spe­cjal­nej skrytce na hasło w Mel­bo­urne. Z kolei w Archi­wum Zamoy­skich znaj­duje się list histo­ryka sztuki Saszy
Gri­szina z uni­wer­sy­tetu w Can­be­rze do pro­fe­sora Cecila Gou­lda z lon­dyń­skiej Natio­nal Gal­lery. Pozwolę sobie przy­to­czyć jego treść: „W maju 1977 roku otrzy­ma­łem foto­gra­fię obrazu trzy­ma­nego w skarbcu
ban­ko­wym w Bris­bane i zosta­łem popro­szony o wyra­że­nie swo­jej opi­nii na
temat jego auten­tycz­no­ści. Iden­ty­fi­ka­cja nie była trudna. Z pew­no­ścią
naśla­do­wał on kra­kow­ski obraz Rafa­ela, ale ponie­waż nie jestem bada­czem
twór­czo­ści Rafa­ela ani też nie mam dostępu do ory­gi­nału, nie poku­si­łem
się o wyda­nie opi­nii”. Zdję­cie obrazu nie­stety zagi­nęło. Ni­gdy nie udało
się usta­lić, w skarbcu któ­rego banku miał być prze­cho­wy­wany ten obraz. A może praw­dziwe są słowa Niklasa Franka, syna Hansa? Mówił tak:
„Więk­szość dzieł sztuki Polacy otrzy­mali z powro­tem, oprócz por­tretu
mło­dego męż­czy­zny pędzla Rafa­ela, który był u nas w Neu­haus nad
Schlier­see w Gór­nej Bawa­rii. Póź­niej gdzieś prze­padł. Być może wisi w jakiejś chłop­skiej cha­łu­pie, wymie­niony przez matkę w 1945 roku na jaja,
masło, wie­przo­winę”. Niklas jed­nak ni­gdy nie widział tego obrazu.


* * *


W archi­wum Mini­ster­stwa Kul­tury i Dzie­dzic­twa Naro­do­wego przy Kra­kow­skim
Przed­mie­ściu w War­sza­wie pano­wał zaduch. Przed Łodyną leżało kilka
teczek z doku­men­tami doty­czą­cymi zagi­nio­nego obrazu Rafa­ela. Nic z nich
nie wyni­kało. Kolejne infor­ma­cje, ślady. Nie­które wery­fi­ko­wane wiele lat
temu, inne cze­ka­jące na swoją kolej. Pomię­dzy dwiema pożół­kłymi kar­tami
Łodyna zoba­czył białą, spra­so­waną kopertę. Deli­kat­nie wziął ją w dwa
palce. Był to list nadany w Tel Awi­wie, dato­wany na dwu­dzie­stego
pierw­szego stycz­nia 1962 roku. Przy­słany do Pol­ski pocztą lot­ni­czą.
Łodyna otwo­rzył kopertę i wyjął z niej list napi­sany na maszy­nie w języku pol­skim oraz zdję­cie uśmiech­nię­tego męż­czy­zny o ogo­rza­łej twa­rzy,
w oku­la­rach prze­ciw­sło­necz­nych i krót­kich spodniach.


Major nachy­lił się nad sto­łem i zaczął odczy­ty­wać list. Spra­wiało mu to
trud­ność, ponie­waż nie­które litery odbiły się nad cią­giem zna­ków.
Nie­jaki Moshe Kle­iner opi­sał w nim drogę, jaką prze­był z obra­zem Rafa­ela
w walizce z Kra­kowa na Bli­ski Wschód. Przy­znał, że był żoł­nie­rzem Armii
Kra­jo­wej, a potem Kor­pusu Pol­skiego. Po ucieczce do Pale­styny zacią­gnął
się do Hagany, rady­kal­nej orga­ni­za­cji wal­czą­cej o wol­ność Izra­ela. Brał
udział w wal­kach z żoł­nie­rzami bry­tyj­skimi, a po utwo­rze­niu pań­stwa
Izrael wstą­pił do woj­ska. W 1951 roku two­rzył Insty­tut Koor­dy­na­cji.


„To mamy i Mos­sad w tej spra­wie?” – pomy­ślał Łodyna.


Usły­sza­łem nie­dawno, że Ste­fan Adam Zamoy­ski, były ofi­cer Samo­dziel­nej
Bry­gady Strzel­ców Pod­ha­lań­skich, któ­rego zresztą mia­łem oka­zję poznać,
na pole­ce­nie rodziny Czar­to­ry­skich poszu­kuje tego obrazu na całym
świe­cie. Posta­no­wi­łem poin­for­mo­wać o losach tego dzieła sztuki pol­skie
wła­dze, bo należy ono do narodu pol­skiego, a nie tylko do jed­nej
rodziny.


Tak Moshe Kle­iner zakoń­czył list napi­sany pięć­dzie­siąt lat temu.


Do koperty dopięta była spi­na­czem notatka, z któ­rej wyni­kało, że z listem zapo­znał się refe­rent mini­ster­stwa Ryszard Bocian. „Spra­wie nie
nadano biegu” – dopi­sał ktoś ręcz­nie.


„Czyżby ówcze­sne wła­dze nie chciały współ­pra­co­wać z rodziną
ary­sto­kra­tyczną?” – zasta­no­wił się Łodyna.


– A więc to moż­liwe! To nie są bajki! – powie­dział do sie­bie już na
głos.


Poczuł dreszcz pod­nie­ce­nia. Oddał doku­menty archi­wi­stce i popro­sił ją o wyko­na­nie ksero tajem­ni­czego listu nada­nego z Izra­ela. Po wyj­ściu na
dzie­dzi­niec mini­ster­stwa włą­czył tele­fon i wybrał numer do pro­fe­sora
Nawojki.


– Czy to moż­liwe, że w cza­sie wojny obraz został zamie­niony?


– Teo­re­tycz­nie tak – odpo­wie­dział pro­fe­sor. – W cza­sie wojny działy się
różne cuda.


– Ale kiedy? – dopy­ty­wał Łodyna.


– Na początku paź­dzier­nika 1939 roku obraz wraz z innymi zabyt­kami z muzeum Czar­to­ry­skich został prze­jęty przez Gestapo i prze­wie­ziony do
Jaro­sła­wia. Tam odna­lazł je Spe­cjalny Komi­sarz do spraw Zabez­pie­cze­nia
Dzieł Sztuki na Wschod­nich Tere­nach Oku­po­wa­nych – dok­tor Kai Mühlmann.
Na krótki czas zło­żono go wraz z innymi w Biblio­tece Jagiel­loń­skiej w Kra­ko­wie. Praw­do­po­dob­nie pod koniec 1939 roku trzy naj­cen­niej­sze obrazy
prze­wie­ziono do Ber­lina. Praw­do­po­dob­nie prze­cho­wy­wano je w biu­rze
Mühlmanna, a następ­nie w skrytce depo­zy­to­wej Deut­sche Banku. W 1940 roku
Dama z gro­no­sta­jem Leonarda da Vinci wró­ciła do Kra­kowa, ale Por­tret
mło­dzieńca i kilka innych obra­zów na­dal spo­czy­wały w ber­liń­skim skarbcu
– mówił powoli pro­fe­sor. – W 1942 roku Hans Frank powo­łał na swo­jego
doradcę do spraw sztuki szwaj­car­skiego archi­tekta, dok­tora Wil­helma
Ern­sta von Pale­zieux. Miał zaaran­żo­wać wnę­trza rezy­den­cji Franka w Kra­ko­wie, Krze­szo­wi­cach i Kry­nicy-Zdroju, a także zadbać o spro­wa­dze­nie
z Ber­lina obra­zów, które zdo­bi­łyby domy guber­na­tora. W poło­wie 1943 roku
naj­pięk­niej­sze obrazy Czar­to­ry­skich zna­la­zły się z powro­tem w Kra­ko­wie.
Praw­do­po­dob­nie Por­tret mło­dzieńca tra­fił na ścianę willi w Krze­szo­wi­cach. Praw­do­po­dob­nie – zaak­cen­to­wał ostat­nie słowo pro­fe­sor. –
Musi pan wie­dzieć, majo­rze, że z tym obra­zem działo się coś dziw­nego.
Raz ci sami świad­ko­wie mówili, że go widzieli, innym razem twier­dzili,
że się mylili. Że mieli stycz­ność z innym obra­zem albo pomy­lili go z innym dzie­łem Rafa­ela – por­tre­tem kar­dy­nała. Doku­men­ta­cja na ten temat
była wyjąt­kowo prze­trze­biona. Do dzi­siaj mamy wię­cej zna­ków zapy­ta­nia
niż odpo­wie­dzi. A pan coś wie, majo­rze? Irak?


– Zoba­czymy, panie pro­fe­so­rze. To nie ja podej­muję decy­zje. Jestem tylko
od czar­nej roboty. Ale myślę, że do usły­sze­nia – odpo­wie­dział Łodyna i wyłą­czył tele­fon.


* * *


Łodyna został wysłany na roczną dele­ga­cję do Amba­sady RP w Bag­da­dzie, na
sta­no­wi­sko radcy do spraw kul­tu­ral­nych. Czy o jego misji wie­dział
koor­dy­na­tor do spraw służb spe­cjal­nych? Albo pre­mier? Te kwe­stie nie
inte­re­so­wały majora. Ofi­cjal­nie miał wdra­żać wspólny pro­jekt MSZ i MKiDN, doty­czący wspar­cia przez Pol­skę odbu­dowy Muzeum Naro­do­wego w Bag­da­dzie, które ucier­piało w wyniku wojen­nych gra­bieży. Pol­ska miała
zająć się odbu­dową dzia­łów z arte­fak­tami kul­tury sume­ryj­skiej. Jego
zada­niem było rów­nież pro­wa­dze­nie roz­mów ze stroną iracką na temat
ochrony pol­skich miejsc pamięci w Iraku.


Łodyna miał wyko­rzy­stać pod­czas swo­jej misji wszel­kie dostępne metody i swoje kon­takty oso­bowe w Iraku. A jeśli zaj­dzie taka potrzeba, szu­kać
rów­nież w kra­jach sąsied­nich.


Ten wyjazd nie był dla majora pierw­szym wyjaz­dem na Bli­ski Wschód. W Iraku spę­dził kilka lat przed drugą wojną w Zatoce Per­skiej i upad­kiem
Sad­dama Husajna. Docie­rał tam zawsze drogą lądową przez kamie­ni­stą
pusty­nię na pogra­ni­czu z Jor­da­nią, a potem przez Ar-Rutbę i Al-Hab­ba­nijję do Bag­dadu. Ze względu na obo­wią­zu­jące wów­czas
mię­dzy­na­ro­dowe sank­cje połą­cze­nia lot­ni­cze były zawie­szone, a flota
samo­lo­tów Iraqi Air­ways na lot­ni­sku w Amma­nie pokry­wała się pustyn­nym
pyłem. Ich bur­towe napisy dawno stra­ciły swój soczy­sty, zie­lony kolor.
  
Roz­dział 2


Pol­ska – wrze­sień 1931–sier­pień 1939


Mie­czy­sław Kle­iner pocho­dził ze Lwowa, z rodziny inte­li­genc­kiej,
pol­sko-żydow­skiej. Jego ojciec był pra­cow­ni­kiem lwow­skiej opery, a matka
lekarką. Miesz­kali w kamie­nicy przy ulicy Legio­nów. Men­to­rem mło­dego
Mietka był dzia­dek Marian, leśni­czy i zapa­lony myśliwy, zabie­ra­jący go
czę­sto na kil­ku­dniowe gór­skie wyprawy.


Nie­ukoń­czone stu­dia pla­styczne z zakresu malar­stwa i rysunku spra­wiły,
że Kle­iner miał kon­takty w śro­do­wi­skach arty­stycz­nych. Imał się róż­nych
prac. Wbrew woli rodzi­ców po prze­rwa­niu stu­diów wypro­wa­dził się do
wła­snego miesz­ka­nia przy ulicy Pie­kar­skiej. Gdy nie miał co robić,
prze­sia­dy­wał przy placu Halic­kim w ogródku kawiar­nia­nym nieco
eklek­tycz­nego hotelu Geo­rge, w któ­rym prze­pla­tały się detale wło­skiego
rene­sansu, sece­sji i stylu art déco, a wewnętrzne witraże mogły się
rów­nać tylko z pro­jek­tami Wyspiań­skiego. To przed tym hote­lem spo­tkał
swoją pierw­szą miłość – Helenkę z Baczew­skich. Tam też spę­dził pierw­szą
upojną noc z inną kole­żanką ze stu­diów – Zosią Lewicką. Tam też poznał
Hankę, która posta­no­wiła zostać panią do towa­rzy­stwa dla klien­tów o zasob­nych port­fe­lach.


Prze­lotny romans miał też z piękną stu­dentką Iryną Jaro­se­wycz z Towa­rzy­stwa Muzycz­nego im. Mykoły Łysenki, sku­pia­ją­cego głów­nie
ukra­iń­skich arty­stów. Była nie­zwy­kle ambitna i już wtedy wie­działa, że
zrobi karierę arty­styczną. Chciała być tak znana jak Euge­niusz Bodo,
Hanka Ordo­nówna czy Mira Zimiń­ska. Kle­iner poznał ją na jed­nym z kon­cer­tów pie­śni rusiń­skich. Porwała go nie tylko pew­no­ścią sie­bie i talen­tem, ale także nie­prze­ciętną, wschod­nio­sło­wiań­ską urodą. Kilka razy
był w jej miesz­ka­niu na Kul­pa­ro­wie, jed­nak ona szu­kała kogoś innego,
waż­niej­szego. Kogoś, kto uto­ro­wałby jej drogę w świe­cie muzycz­nym.


W 1932 roku Kle­iner został wcie­lony do woj­ska. Dwa lata słu­żył w pułku
pie­choty w Sta­ni­sła­wo­wie, a potem wszedł na kręte ścieżki samo­dziel­nego
życia. Trzy­mał z batia­rami i został prze­myt­ni­kiem. Nauczył się fał­szo­wać
doku­menty. Spraw­nie posłu­gi­wał się nożem i pisto­le­tem, a także nie­źle
bok­so­wał. Wie­lo­krot­nie prze­kra­czał gra­nicę z Rumu­nią i bol­sze­wicką
Rosją. Zaj­mo­wał się gru­bym szmu­glem, prze­no­sił złoto, dia­menty oraz
ikony ze świą­tyń roz­bie­ra­nych i gra­bio­nych przez bol­sze­wi­ków.


Gang Hryczki, do któ­rego przy­stał, miał kon­takty z komu­ni­stami, któ­rzy
nie mieli odwagi uciec z ZSRR, ale wie­dzieli, jak można sobie doro­bić.
Kle­iner nie miał wąt­pli­wo­ści, że po dru­giej stro­nie prze­myt­ni­czego
szlaku cze­kają nie­kiedy ofi­ce­ro­wie sowiec­kiej bez­pieki. Nie odczu­wał z tego powodu wyrzu­tów sumie­nia. Dobrze zara­biał i zbie­rał bez­cenne
infor­ma­cje. Widział na wła­sne oczy, jak pol­sko-sowiecka gra­nica jest
umac­niana z jed­nej i dru­giej strony. Poznał też kory­ta­rze gra­niczne,
miej­sca sła­biej chro­nione, które można było – choć z tru­dem – poko­nać
bez ryzyka wpadki. Strefa przy­gra­niczna od strony sowiec­kiej Ukra­iny
liczyła pra­wie sto kilo­me­trów, ale gra­nica nie była szczelna. W nie­któ­rych miej­scach zasieki były uszko­dzone. Gra­nicę można było
prze­kro­czyć także w pobliżu torów oraz licz­nych na Podolu rzek, bagien i sta­wów.


Kle­iner dobrze przy­go­to­wy­wał się do każ­dej wyprawy. Prze­bie­rał się za
podol­skiego żebraka, zakła­dał perukę z poszar­pa­nymi wło­sami, w ple­caku
miał zaś ubra­nie sowiec­kiego koł­choź­nika z czer­woną opa­ską. Nosił też
przy sobie dwa kom­plety doku­men­tów. Potra­fił dosko­nale się masko­wać, a poru­szał się ostroż­nie jak polu­jący ryś. Dla­tego gang Hryczki chęt­nie
zle­cał mu robotę.


W trak­cie jed­nej z takich wypraw Kle­iner zaplą­tał się w ope­ra­cję
spe­cjalną, w któ­rej uczest­ni­czył pion wywia­dow­czy Oddziału II Sztabu
Gene­ral­nego WP. Cho­dziło o prze­rzut osób oraz nie­wiel­kiej ilo­ści broni
dla grupy żydow­skich bojow­ni­ków. Woj­sko spraw­dzało nowy kanał
prze­rzutowy i przez swo­ich infor­ma­to­rów w świe­cie prze­stęp­czym wyna­jęło
Kle­inera. Miał pomóc w trans­por­cie trzech skrzy­nek z kara­bi­nami, a także
w prze­pro­wa­dze­niu przez gra­nicę pię­ciu męż­czyzn. Ich celem był
czar­no­mor­ski port w rumuń­skiej Kon­stancy. Stam­tąd mieli popły­nąć
stat­kiem do Pale­styny. Kle­iner bez pro­blemu omi­nął poste­runki gra­niczne
i bez­piecz­nie prze­wiózł ludzi oraz broń.


Potem jesz­cze kilka razy poma­gał Dwójce w podobny spo­sób. Prze­pro­wa­dzał
grupy Żydów przez gra­nicę. Od jed­nego z ofi­ce­rów pol­skiego wywiadu
reali­zu­ją­cych tę ope­ra­cję dowie­dział się, że Pol­ska po cichu wspiera
osad­nic­two Żydów w Pale­sty­nie. Orga­ni­zuje prze­rzut pod pozo­rem zwy­kłego
ruchu tury­stycz­nego.


– Robimy to po cichu, bo nie chcemy draż­nić Impe­rium Bry­tyj­skiego, które
ma swoje inte­resy w Pale­sty­nie i nie zależy mu na żydow­skiej emi­gra­cji w ten rejon. A my ze swo­jej strony umoż­li­wiamy wyjazd z kraju naj­bar­dziej
aktyw­nym, bojowo nasta­wio­nym Żydom, któ­rzy mogliby pod­jąć dzia­ła­nia
ter­ro­ry­styczne u nas. Wystar­czy nam pro­ble­mów z ukra­iń­skimi, sowiec­kimi
i nie­miec­kimi bojów­kami – tłu­ma­czył kie­dyś Kle­ine­rowi na odpra­wie ofi­cer
Dwójki.


Z cza­sem zain­te­re­so­wa­nie „waka­cjami” nad Morzem Śró­dziem­nym w Haj­fie
stało się na tyle popu­larne, że koleje pań­stwowe uru­cho­miły regu­larne
połą­cze­nie z rumuń­skim por­tem w Kon­stancy nad Morzem Czar­nym. Regu­lar­nie
kur­so­wał też nale­żący do gdyń­skiego arma­tora linio­wiec M/S Polo­nia. Po
wej­ściu na pokład wielu żydow­skich emi­gran­tów nisz­czyło pol­skie
pasz­porty, by w razie wpadki u Bry­tyj­czy­ków unik­nąć depor­ta­cji. Usługi
prze­myt­ni­cze Kle­inera prze­stały być potrzebne.


* * *


W 1937 roku za namową żoł­nie­rza pionu wywiadu Kor­pusu Ochrony
Pogra­ni­cza, któ­remu pomógł przejść gra­nicę z Sowie­tami, Kle­iner ponow­nie
wstą­pił do woj­ska. Został skie­ro­wany na kil­ku­mie­sięczny kurs dla
przy­szłych wywia­dow­ców. KOP zaj­mo­wał się w tym cza­sie głów­nie wywia­dem
płyt­kim, czyli pene­tra­cją strefy przy­gra­nicz­nej ZSRR.


Były prze­myt­nik tra­fił do szkoły pod­ofi­cer­skiej w Osowcu, a następ­nie na
kurs orga­ni­zo­wany przez woj­sko z udzia­łem ofi­ce­rów z Eks­po­zy­tury 2 –
Dwójki. Uczest­ni­czyli w nim mię­dzy innymi człon­ko­wie Związku
Strze­lec­kiego z Kre­sów. W ciągu kilku tygo­dni poznał pod­stawy wywiadu
dywer­syj­nego i spe­cjal­nego – che­micz­nego. Nauczył się skry­tego
wyko­ny­wa­nia kopii doku­men­tów za pomocą apa­ra­tów foto­gra­ficz­nych oraz
spo­so­bów szy­fro­wa­nia infor­ma­cji. Dosko­na­lił zdo­byte w cza­sie służby
woj­skowej umie­jęt­no­ści strze­lec­kie i tak­tykę dzia­ła­nia. Przy­kła­dał się
także do szko­le­nia saper­skiego, a w ramach sek­cji spor­to­wych
uczest­ni­czył w lek­cjach szer­mierki, jeź­dziec­twa, pły­wa­nia, jazdy na
rowe­rze i na nar­tach.


Prze­ło­żeni w ośrodku szko­le­nio­wym wie­dzieli, jak sku­teczny jest Kle­iner.
Ze względu na zdol­no­ści manu­alne i arty­styczne, w tym fał­szo­wa­nia
doku­men­tów, któ­rego nauczył się od lwow­skich ludzi ulicy, oraz
otwie­ra­nia skom­pli­ko­wa­nych zam­ków, a także dzięki zna­jo­mo­ści języ­ków:
rosyj­skiego, ukra­iń­skiego, nie­miec­kiego i angiel­skiego zain­te­re­so­wała
się nim Dwójka. Prze­nie­sie­nie go z KOP w jej sze­regi było for­mal­no­ścią.


* * *


Aku­rat w tym cza­sie Dwójka szcze­gólną opieką objęła grupę „bia­łych”
Rosjan, któ­rzy stwo­rzyli kon­spi­ra­cyjny Naro­dowo-Pra­cow­ni­czy Zwią­zek
Nowego Poko­le­nia pod wodzą pro­fe­sora Uni­wer­sy­tetu Bel­gradz­kiego,
Micha­iła Alek­san­dro­wi­cza Gie­or­gi­jew­skiego. Dwójka miała im pomóc w prze­rzu­cie za wschod­nią gra­nicę w celu zbie­ra­nia danych o nastro­jach
lud­no­ści.


Szko­le­nia dla Rosjan odby­wały się w peł­nej kon­spi­ra­cji w ośrodku
woj­sko­wym koło War­szawy. Słu­cha­cze pocho­dzili z róż­nych euro­pej­skich
kra­jów. Wszy­scy przy­jęli fał­szywe nazwi­ska. Pol­scy ofi­ce­ro­wie nie mieli
do nich peł­nego zaufa­nia – wie­dzieli, że sowiecki wywiad głę­boko
infil­truje rosyj­ską emi­gra­cję. Kur­san­tom prze­ka­zy­wano wyse­lek­cjo­no­wane
infor­ma­cje, ale uczono ich posłu­gi­wa­nia się bro­nią czy efek­tyw­nego
poru­sza­nia się w dzień i w nocy na dłu­gich dystan­sach. Inten­sywne
szko­le­nie na prze­ło­mie 1938 i 1939 roku trwało dwa mie­siące.


Kle­iner został skie­ro­wany na ten kurs w cha­rak­te­rze instruk­tora.
Zasta­na­wiał się póź­niej, czy mło­dzi „biali” rosyj­scy patrioci prze­szli
gra­nicę i czy prze­żyli. Nie zdą­żył się tego dowie­dzieć, ponie­waż
wyda­rze­nia toczyły się zbyt szybko. Już wio­sną 1939 roku pro­wa­dził
kolejny kurs z naj­sku­tecz­niej­szych spo­so­bów prze­kra­cza­nia gra­nicy. Tym
razem wyjąt­kowo tajem­ni­czy. Szko­le­nie odby­wało się w beskidz­kich lasach,
w oko­licy Andry­chowa, a udział w nim brała grupa dwu­dzie­stu pię­ciu
mło­dych Żydów. To byli ofi­ce­ro­wie orga­ni­za­cji Irgun, pod­ziem­nej armii
zało­żo­nej przez lidera syjo­ni­stycz­nej pra­wicy Wła­di­mira Zeewa
Żabo­tyń­skiego do walki o pań­stwo żydow­skie w Pale­sty­nie.


Żydow­scy bojow­nicy zostali w tajem­nicy prze­rzu­ceni do Pol­ski z Pale­styny. Przy­je­chali w małych gru­pach, samo­lo­tami LOT-u kur­su­ją­cymi
mię­dzy Hajfą a War­szawą. Aby nie zwra­cać uwagi służb spe­cjal­nych, a w szcze­gól­no­ści MI6, część poko­nała trasę do Pol­ski na pokła­dzie statku,
który łączył Pale­stynę z rumuń­ską Kon­stancą. Kur­sanci pod okiem
woj­sko­wych instruk­to­rów przez cztery mie­siące szko­lili tech­niki walki
par­ty­zanc­kiej, kon­spi­ra­cji i sabo­tażu, a także orga­ni­za­cji dzia­łań
ter­ro­ry­stycz­nych i zama­chów z uży­ciem mate­ria­łów wybu­cho­wych.
Inży­nie­ro­wie zwią­zani z Dwójką uczyli ich burze­nia kon­struk­cji z cementu, żelaza, drewna lub cegieł.


Kle­iner przy­je­chał do Andry­chowa pocią­giem. Otwo­rzył drzwi wagonu i zesko­czył wprost na peron, po któ­rym snuły się jesz­cze dym i para. Przed
wej­ściem na dwo­rzec cze­kała na niego dorożka z sze­re­gow­cem na koźle.


– Ser­wus, kolego! – krzyk­nął do mło­dego żoł­nie­rza. – Pew­nie na mnie
cze­kasz?


Pod­szedł do dorożki i poka­zał doku­ment podróży z infor­ma­cją o skie­ro­wa­niu na kurs. Woj­skowy zesko­czył z pojazdu, zasa­lu­to­wał i wypro­sto­wany jak struna powie­dział:


– Pro­szę wsia­dać. Podróż nie będzie długa, to nie­da­leko.


Mie­tek rzu­cił nie­dbale walizkę i usa­do­wił się na skó­rza­nym sie­dze­niu,
przy­kry­tym kra­cia­stym ple­dem. Dorożka pod­ska­ki­wała na nie­rów­nej dro­dze,
a on patrzył na łagodne, zie­lone stoki Beskidu Małego. Zasnął. Obu­dził
się dopiero na miej­scu, gdy sze­re­go­wiec krzyk­nął dono­śnie:


– Już jeste­śmy!


Żoł­nierz zesko­czył z kozła i zła­pał walizkę Kle­inera, a następ­nie
zamel­do­wał się u ofi­cera dyżur­nego, który spraw­dził doku­menty przy­by­sza.
Poin­for­mo­wał też, że major już czeka. Kle­iner wszedł na pierw­sze pię­tro
budynku. Zapu­kał i usły­szał gło­śne:


– Pro­szę!


Za biur­kiem sie­dział nie­wy­soki, szczu­pły bru­net o ogo­rza­łej twa­rzy.
Gałązki świerku na gra­na­to­wych pat­kach mun­duru wska­zy­wały na ofi­cera
strzel­ców pod­ha­lań­skich.


– Nazy­wam się major Romu­ald Cza­kucki – powie­dział i przy­stą­pił do
wyja­śnia­nia pro­gramu oraz sensu szko­le­nia. – Wydaje mi się, że nasi
kur­sanci wzo­rują się tro­chę na aktyw­no­ści wywro­towo-bojo­wej Ziuka i jego
kole­gów z PPS. Pry­wat­nie sądzę, że tak jak Mar­sza­łek przed wojną i w cza­sie wojny oni budują kadry woj­skowe przy­szłego pań­stwa. Czas pokaże,
czy się mylę, czy nie. Pan wie, to szko­le­nie wień­czy nasze kursy
orga­ni­zo­wane dla mło­dzieży syjo­ni­stycz­nej w Zofiówce na Woły­niu i Pod­dę­bi­nie pod Łodzią. Nie­dawno wizy­to­wał nas tu nie­jaki Zarychta z MSZ.
Zro­bi­li­śmy dobre wra­że­nie.


Major uśmiech­nął się i ude­rzył dło­nią w blat stołu, aż zadźwię­czała
sto­jąca na nim drew­niana lampka z dużym klo­szem z przy­dy­mio­nego szkła.


– To świet­nie – skwi­to­wał Kle­iner.


– Kur­sanci są pew­nie w dro­dze do schro­ni­ska PTT na Leskowcu. Po
zakwa­te­ro­wa­niu pro­po­nuję panu przejść się tam dla lep­szej akli­ma­ty­za­cji.
To tylko trzy godziny mar­szu. Pój­dziemy razem przez Gan­carz, będzie
naj­szyb­ciej. Pro­szę się odświe­żyć, coś zjeść i ruszamy. Rozu­miem, że
został pan poin­for­mo­wany, żeby wziąć ze sobą sprzęt potrzebny do
pro­wa­dze­nia dzia­łań w górach? Bo nie ma nic gor­szego niż rzu­ca­jący się w oczy wcza­so­wicz na szlaku, w ele­ganc­kich pan­to­flach.


– Tak, mam wypo­sa­że­nie.


– A więc za pół godziny na dole.


Kil­ka­na­ście minut póź­niej Kle­iner miał już na sobie wysłu­żony ple­cak ze
skó­rza­nymi paskami, grube skar­pety, mocno natłusz­czone wyso­kie,
sznu­ro­wane buty, prze­ciw­desz­czową, nieco już wypło­wiałą płó­cienną
kurtkę, swe­ter, koszulę i krót­kie spodnie zapi­nane na pasek pod kola­nem.
Nie zapo­mniał też o nożu.


– O, widzę, że z pana wytrawny uczest­nik gór­skich przy­gód! – krzyk­nął
jowial­nie major Cza­kucki na widok gościa wycho­dzą­cego z budynku.


Ruszyli w drogę. Pod­czas mar­szu major opo­wia­dał tro­chę o kur­san­tach, ich
sto­sunku do nauki, podej­ściu do instruk­to­rów.


– Wie pan, kolego, oni mnie porów­nują cza­sem, jeśli cho­dzi o cha­rak­ter i wygląd, do tego ich komen­danta, Abra­hama Sterna! To nawet pomaga. Mają
prze­wod­nika, ojcu­ją­cego im tutaj w zastęp­stwie.


Przy schro­ni­sku, które pach­niało jesz­cze świe­żo­ścią, bo funk­cjo­no­wało
nie­spełna pięć lat, spo­tkali grupę kur­san­tów. Po przed­sta­wie­niu Kle­inera
pro­wa­dzący grupę sier­żant, w typo­wym góral­skim swe­trze i kra­cia­stej
koszuli pod spodem, zdał majo­rowi raport.


– Byli­śmy też na piwie, panie majo­rze, u Karola Sikory w schro­ni­sku na
Magurce. Pan wie, że spo­tka­li­śmy paru Nie­miasz­ków? To chyba dawne
towa­rzy­stwo z tego ich Beski­de­nve­rein czy jakoś tak. Aha, pod­po­rucz­nik
Śmi­giel­ski pro­sił prze­ka­zać, że wraca przez Mię­dzy­bro­dzie, bo coś ma do
zała­twie­nia przed wyjaz­dem do tej… no… Pod­dę­biny. Wziął ze sobą tego
mło­dego cwa­niaczka, jak mu tam? No, Mie­tek Mar­sza­łek. Mówił, że pan
major wie, o co cho­dzi.


Major nic nie odpo­wie­dział, tylko przy­po­mniał sier­żan­towi, żeby nie
rzu­cać się zbyt­nio w oczy, bo Abwehra ma w tych oko­li­cach swo­ich ludzi.


– Tłu­ma­czy­łem wam, że działa tu  Sabo­tage und
Son­de­rau­fga­ben – rzu­cił.


– No i Sicher­he­its­dienst des Reichsführers SS też – wtrą­cił płyn­nym
nie­miec­kim Kle­iner.


* * *


Kilka dni minęło na inten­syw­nym szko­le­niu. Mie­tek czuł się dobrze w beskidz­kich kli­ma­tach. Przy­po­mi­nało mu to waka­cje u kolegi dziadka w leśni­czówce, w Bur­ku­cie nad Czar­nym Cze­re­mo­szem.


Kur­sanci sta­rali się zapa­mię­tać jak naj­wię­cej. Byli docie­kliwi i zada­wali wiele pytań. Polu­bił ich. Na zakoń­cze­nie zapro­sili go na ostro
zakra­pianą imprezę z udzia­łem gene­rała Kazi­mie­rza Fabry­cego i ofi­ce­rów
Dwójki. W cza­sie tej imprezy, popi­ja­jąc wódkę przy ogni­sku po szko­le­niu,
jeden z kur­san­tów, Aaron Lewin, zapy­tał Kle­inera:


– Jesteś może Żydem?


– Nie do końca, pół na pół. Wiesz, taka gali­cyj­ska mie­szanka.


– Pamię­taj, że masz u nas zawsze miej­sce. Jeżeli będziesz miał pro­blem,
pomo­żemy. Wystar­czy, że poszu­kasz chło­pa­ków z Andry­chowa u nas w Haj­fie
czy Tel Awi­wie.


Następny pora­nek Kle­iner spę­dzał w wygod­nym łóżku skrom­nej woj­sko­wej
izby. Idyllę za oknem – śpiew pta­ków, szum smre­ków pora­sta­ją­cych
oko­liczne wzgó­rza, szept pły­ną­cego nie­opo­dal stru­mie­nia – prze­rwało
bru­talne wale­nie w drzwi.


– Pro­szę pana! Jest pilny tele­fo­no­gram z War­szawy!


Z nie­chę­cią i strasz­nym kacem Mie­tek wstał i otwo­rzył. Ode­brał od
dyżur­nego kartkę z wia­do­mo­ścią: „W try­bie natych­mia­sto­wym pro­szę się
sta­wić w Cen­trali w War­sza­wie”.


Wyje­chał tego samego dnia. Po powro­cie do War­szawy został skie­ro­wany na
spe­cja­li­styczny kurs infor­ma­cyjno-wywia­dow­czy. Tym razem dla przy­szłych
ofi­ce­rów.


* * *


Zaję­cia na kur­sie były spro­fi­lo­wane pod kątem pracy w Refe­ra­cie
„Wschód”. Wykłady pro­wa­dzili doświad­czeni ofi­ce­ro­wie Dwójki, a doty­czyły
one mię­dzy innymi zagad­nień naro­do­wo­ścio­wych, ochrony, dywer­sji, ruchów
wywro­to­wych oraz radio­wy­wiadu. Kle­iner poznał rów­nież struk­turę
Razwie­du­pru, czyli wywiadu woj­sko­wego, i obu służb bez­pie­czeń­stwa
wewnętrz­nego, WCzK i GPU. Dowie­dział się wię­cej o prze­biegu pro­ce­sów
poli­tycz­nych w ZSRR, zapo­znał się z sytu­acją poli­tyczno-gospo­dar­czą
sowiec­kiego impe­rium oraz mię­dzynarodową dzia­łal­no­ścią komu­ni­stów.


Mie­tek czy­tał wycinki pra­sowe i wybrane depe­sze, wysy­łane do cen­trali
przez pla­cówki wywia­dow­cze. Wie­dział, jak koń­czą osoby podej­rzane przez
Sowie­tów o szpie­go­stwo. Mógł zapo­znać się z rela­cjami ludzi, któ­rzy
opi­sy­wali sys­tem łagrów. Zapo­znał się z funk­cjo­no­wa­niem i orga­ni­za­cją
sowiec­kich oddzia­łów dywer­syj­nych na pogra­ni­czu, i zro­zu­miał, że tak
naprawdę dzia­łają jak na woj­sko­wym fron­cie, cho­ciaż Armia Czer­wona
jesz­cze nie ruszyła na zachód i cze­kała na roz­kaz poli­tyczny z Moskwy.
Dosko­nale poznał roz­kład for­ty­fi­ka­cji gra­nicz­nych. W szcze­gól­no­ści
posiadł wie­dzę na temat dys­lo­ka­cji jed­no­stek Armii Czer­wo­nej w Ukra­iń­skim Okręgu Woj­sko­wym, loka­li­za­cji zakła­dów prze­my­sło­wych, sieci
komu­ni­ka­cji. Usły­szał o Wiel­kim Gło­dzie, sztucz­nie wywo­ła­nym kry­zy­sie
apro­wi­za­cyj­nym na Ukra­inie, który pochło­nął setki tysięcy ofiar.
Dowie­dział się też, że Sowieci objęli falą aresz­to­wań Pola­ków, któ­rzy
pozo­stali poza gra­ni­cami Rze­czy­po­spo­li­tej po zawar­tym w 1921 roku
trak­ta­cie ryskim. Że tysiące Pola­ków wywieźli w bydlę­cych wago­nach na
Sybe­rię i do azja­tyc­kich repu­blik.


Z wielu infor­ma­cji wyni­kało, że pol­skie komórki wywia­dow­cze zwra­cają
szcze­gólną uwagę na ucie­ki­nie­rów z sowiec­kiej Rosji, wspie­rają
rosyj­skich emi­gran­tów mają­cych bazy w Pol­sce i pro­wa­dzą nasłuch
sowiec­kich sta­cji nadaw­czych. Obej­mują także obser­wa­cją na tere­nie
Pol­ski sowiec­kich kore­spon­den­tów i mon­tują pod­słu­chy w ich tele­fo­nach.
Podob­nie byli trak­to­wani kon­tak­tu­jący się z nimi pol­scy i bia­ło­ru­scy
komu­ni­ści. Kle­iner godzi­nami zapo­zna­wał się też z danymi na temat
sowiec­kich dzia­łań zaczep­nych. Wyni­kało z nich, że grupy uzbro­jo­nych
agen­tów prze­cho­dzą na stronę pol­ską, pory­wają ludzi i zdo­by­wają
doku­menty.


W cza­sie jed­nej z ofi­cjal­nych, ale i szko­le­nio­wych wizyt Mie­tek poznał
szefa Refe­ratu „Wschód”, doświad­czo­nego ofi­cera Dwójki, kapi­tana Jerzego
Nie­zbrzyc­kiego. Kapi­tan wywarł na nim szcze­gólne wra­że­nie. Stał się dla
niego wzo­rem do naśla­do­wa­nia, prze­wod­ni­kiem w przy­szłej służ­bie
wywia­dow­czej. Z roz­mów z nim Kle­iner dowie­dział się, że Jerzy
Nie­zbrzycki, przez zna­jo­mych nazy­wany Anto­nim, jest gorą­cym orę­dow­ni­kiem
ruchu pro­me­tej­skiego.


– Niech pan posłu­cha – mówił Nie­zbrzycki – według mnie ruch pro­me­tej­ski
to jedyne roz­wią­za­nie, aby pozbyć się na Wscho­dzie bol­sze­wic­kiego
zagro­że­nia. Ten ruch ma na celu odro­dze­nie naro­dowe w repu­bli­kach
wcho­dzą­cych w skład Związku Sowiec­kiego. To może roz­bić Sowie­tów od
środka. Dla­tego, jak się już pan prze­ko­nał na ostat­nich zaję­ciach ze
mną, nasze dzia­ła­nia pole­gają na wspie­ra­niu rzą­dów emi­gra­cyj­nych i orga­ni­za­cji nie­pod­le­gło­ścio­wych.


Nie­zbrzycki zwró­cił uwagę na Kle­inera już wcze­śniej, pod­czas szko­le­nia
orga­ni­zo­wa­nego przez wywiad KOP. Poznał wtedy dokład­nie dossier Mietka z okresu prze­myt­ni­czego oraz zapo­znał się z opi­niami ofi­ce­rów Dwójki
doty­czą­cymi ope­ra­cji prze­rzutu broni i ludzi do Hajfy. Kapi­tan zauwa­żył,
że Kle­iner, tak jak i on sam, był pełen ini­cja­tywy, aktywny, pomy­słowy.
Ela­stycz­nie pod­cho­dził do każ­dej sytu­acji. Impro­wi­zo­wał tam, gdzie było
na to miej­sce, ale jed­no­cze­śnie rozu­miał wagę przy­go­to­wa­nia i potrzebę
opra­co­wa­nia wła­ści­wego planu dla każ­dego dzia­ła­nia. Nie bał się wcho­dzić
w oko cyklonu. To wła­śnie zade­cy­do­wało, że Mie­tek został prze­nie­siony do
Dwójki.


Kle­iner sta­rał się zapa­mię­tać z tych spo­tkań z kapi­ta­nem jak naj­wię­cej.


Wszy­scy na kur­sie znali prze­szłość kapi­tana. Jesie­nią 1931 roku sta­nął
on na czele Refe­ratu „Wschód”. Dzięki jego dzia­łal­no­ści w Związku
Sowiec­kim funk­cjo­no­wało czter­na­ście pla­có­wek obser­wa­cyjno-infor­ma­cyj­nych
oraz kil­ka­na­ście punk­tów łącz­no­ści i infor­ma­cyj­nych. Jego refe­rat
zaj­mo­wał się jed­nak głów­nie dzia­łal­no­ścią ana­li­tyczną i orga­ni­za­cją
kom­bi­na­cji ope­ra­cyj­nych reali­zo­wa­nych za gra­nicą. Nie­wielu ludzi miało
odwagę zapusz­czać się za wschod­nią gra­nicę, dla­tego tak duże wra­że­nie na
Kle­ine­rze zro­biła praca Nie­zbrzyc­kiego z agen­turą, do któ­rej wer­bo­wał
kole­ja­rzy, pra­cow­ni­ków żeglugi, inży­nie­rów budowy mostów.


W cza­sie kursu Mie­tek prze­ko­nał się, że praca wywia­dow­cza Nie­zbrzyc­kiego
z okresu jego pobytu na pla­cówce w Kijo­wie była okre­ślana jako wybitna,
a raporty oce­niane nie­zwy­kle wysoko. Kle­ine­rowi szcze­gól­nie zapa­dła w pamięć jedna z opo­wie­ści z czasu pobytu kapi­tana w Kijo­wie. Nie­zbrzycki
opo­wia­dał, jak samo­cho­dem na dyplo­ma­tycz­nych nume­rach reje­stra­cyj­nych
objeż­dżał oko­lice Kijowa, a nawet Żyto­mie­rza czy Ber­dy­czowa. Ofi­cjal­nie
jeź­dził poza sto­licę ukra­iń­skiej repu­bliki w poszu­ki­wa­niu pol­skich
cmen­ta­rzy wojen­nych. Pod tą legendą spe­ne­tro­wał dokład­nie Wołyń i Podole. Pod­czas tych wypraw nawią­zy­wał kon­takty z Polo­nią, a także
pod­ziem­nym Kościo­łem kato­lic­kim. Zakła­dał, że te śro­do­wi­ska powinny
zostać wyko­rzy­stane do gro­ma­dze­nia infor­ma­cji wywia­dow­czych.


– Pano­wie, dzi­siaj chciał­bym wam opo­wie­dzieć o moich wschod­nich
doświad­cze­niach w zakre­sie tak zwa­nej ochrony kontr­wy­wia­dow­czej pla­cówki
– zaczął kapi­tan na poran­nych zaję­ciach. – W cza­sie mojej pracy pod
przy­kry­ciem w naszym kon­su­la­cie w Kijo­wie zaj­mo­wa­łem się rów­nież taką
dzia­łal­no­ścią. W 1929 roku zosta­łem wyda­lony z Ukra­iny na wnio­sek
zanie­po­ko­jo­nego moją wyjąt­kową aktyw­no­ścią sowiec­kiego kontr­wy­wiadu.


Kapi­tan uśmiech­nął się sze­roko do słu­cha­ją­cych go żoł­nie­rzy.


– Sowiecka bez­pieka zmon­to­wała prze­ciwko mnie pro­wo­ka­cję. Pod­czas
przy­ję­cia w domu jed­nego z moich zna­jo­mych, który zapewne współ­pra­co­wał
z sowiec­kimi służ­bami, doszło do rewi­zji. Zna­le­ziono wtedy tajne
doku­menty doty­czące uzbro­je­nia Armii Czer­wo­nej. Następ­nie, w cza­sie
śledz­twa, ów zna­jomy zeznał, że miał je prze­ka­zać pol­skim dyplo­ma­tom.
Wska­zał na mnie. Zosta­łem oskar­żony o szpie­go­stwo i wspie­ra­nie
dzia­łal­no­ści miej­sco­wych grup kontr­re­wo­lu­cyj­nych. Żeby nie zaogniać i tak napię­tych rela­cji pol­sko-sowiec­kich, z Kijowa zosta­łem wyco­fany pod
koniec 1929 roku pod pozo­rem urlopu świą­tecz­nego.


Kle­iner był dobrym obser­wa­to­rem i słu­cha­czem. Z roz­mów pro­wa­dzo­nych z ofi­ce­rami Dwójki zdo­łał wywnio­sko­wać, że wywiad wciąż jesz­cze żyje
sprawą pod­puł­kow­nika Ludwika Lepie­rza, szefa sztabu Dowódz­twa Okręgu
Kor­pusu nr IV „Lwów”, który przez wiele lat prze­ka­zy­wał infor­ma­cje
Sowie­tom za ame­ry­kań­skie dolary. Lepierz wpadł w 1936 roku, a w wię­zie­niu popeł­nił samo­bój­stwo.


W cza­sie szko­le­nia Miet­kowi zaczął się ryso­wać nie­po­ko­jący obraz
pol­skiego wywiadu na Wscho­dzie. Zorien­to­wał się, że dzia­ła­nia są
para­li­żo­wane, a sowiecka infil­tra­cja jest na porządku dzien­nym. Zda­rzają
się porwa­nia i zabój­stwa agen­tów, a także afery zwią­zane z prze­cho­dze­niem ofi­ce­rów na sowiecką stronę. Korup­cja, nepo­tyzm i kon­flikty poli­tyczne demo­ra­li­zo­wały kadrę ofi­cer­ską.


W 1939 roku Kle­iner był świad­kiem kolej­nego osła­bie­nia komórki
wschod­niej wywiadu. Część per­so­nelu została prze­su­nięta na zachód do
roz­pra­co­wy­wa­nia Niem­ców.
  
Roz­dział 3


Pol­ska – jesień 1939


Pod koniec sierp­nia 1939 roku Kle­iner został w try­bie nagłym skie­ro­wany
na ćwi­cze­nia woj­skowe. Stała się rzecz nie­by­wała, świad­cząca o bała­ga­nie
w szta­bie. Zamiast do komórki infor­ma­cyj­nej dowódz­twa dywi­zji tra­fił do
49 Hucul­skiego Pułku Strzel­ców. Został dowódcą dru­żyny – tak zastał go
wybuch wojny.


Dwu­na­stego wrze­śnia na skraju lasu przy dro­dze z Dubiecka do Prze­my­śla
jego oddział natknął się na Niem­ców odpo­czy­wa­ją­cych po walce.


– Kryć się za osłoną pagór­ków i krza­ków. Podejść do nich! – roz­ka­zał
pra­wie szep­tem dowódca kom­pa­nii. – Naj­bli­żej niech pod­czoł­gają się
chło­paki z gra­na­tami – zwró­cił się do Kle­inera.


– Tak jest. Już się robi – odpo­wie­dział Mie­tek.


Try­snęły w górę kawały gliny. Unio­sły się czarne fon­tanny dymu, a z sil­ni­ków dwóch nie­miec­kich Schwere Panzerspähwagen buch­nęły jęzory
ognia. Maszyny zostały obrzu­cone gra­na­tami.


– Bagnet na broń! Naprzód! – krzyk­nął z całych sił dowódca kom­pa­nii.


Niemcy wpa­dli w panikę, pró­bo­wali bro­nić się saper­kami, które aku­rat
mieli pod ręką.


Kle­iner pod­biegł szybko do naj­bliż­szego Niemca. Chło­pak mógł mieć około
dwu­dzie­stu lat. Ubrany w białą koszulę i woj­skowe spodnie na szel­kach, w dłoni trzy­mał nóż do kon­serw. Kle­iner wbił mu bagnet w pierś, a potem
naci­snął spust kara­binka. Pocisk wyrwał kawa­łek ciała. Chlu­snęła krew.
Nie­miec osu­nął się na wyschniętą, spa­loną słoń­cem trawę. Upadł tak
nie­for­tun­nie, że wytrą­cił napast­ni­kowi broń. Mie­tek pod­niósł kara­bin i jesz­cze dwa razy ciął nie­miec­kich żoł­nie­rzy bagne­tem. Nie myślał.
Dzia­łał jak auto­mat. Czuł tylko ucisk w gło­wie, jakby mocno obej­mo­wała
ją jakaś obręcz. Krew pul­so­wała, serce szybko biło. Na skroni poja­wiły
się kro­ple potu.


Po krót­kiej walce pol­scy żoł­nie­rze wybili Niem­ców co do nogi. Dopiero
wtedy Kle­iner zauwa­żył, że został lekko ranny w rękę odłam­kiem gra­natu.
Opa­tru­nek wyko­nał sobie sam, z kawałka koszuli. Tego dnia zabił
pierw­szego czło­wieka.


Oddział Mietka masze­ro­wał teraz w kie­runku Lwowa, na odsiecz mia­stu. W Muży­ło­wi­cach, nie­miec­kiej wsi, zdo­był cały park maszy­nowy nie­miec­kiego
pułku SS „Ger­ma­nia”. Polacy roz­bili tam­tej­szy sztab, a wieś, wraz ze
zgro­ma­dzo­nym sprzę­tem, puścili z dymem. Gdy w jesien­nym bla­sku słońca
oglą­dali pożar, nagle roz­pę­tała się burza. W tym samym cza­sie zaczęły
wybu­chać poci­ski dużego kali­bru, zgro­ma­dzone w nie­miec­kich cię­ża­rów­kach.
Jakby tego było mało, nad­le­ciały rów­nież dorniery Do-17E/M/Z –
nie­miec­kie samo­loty bom­bowe, nazy­wane potocz­nie ołów­kami – i zrzu­ciły
bomby. Zrów­nały z zie­mią pło­nącą miej­sco­wość, zamiesz­kałą przez
nie­miec­kich kolo­ni­stów.


Po zwy­cię­stwie w Muży­ło­wi­cach Kle­iner został wezwany do sztabu dowódcy
dywi­zji. Ofi­cer prze­ka­zał mu roz­kaz spe­cjalny. Jako żoł­nierz Dwójki miał
prze­ka­zać do sztabu Frontu Połu­dnio­wego gene­rała Sosn­kow­skiego,
prze­by­wa­ją­cego gdzieś na wschód od Ber­dy­chowa, tajne nie­miec­kie
doku­menty zdo­byte w szta­bie pułku SS „Ger­ma­nia”. Były prze­myt­nik nie
miał trud­nego zada­nia, cho­ciaż musiał zacho­wać wyjąt­kową ostroż­ność, bo
w Lasach Janow­skich kryło się wielu żoł­nierzy nie­miec­kich z roz­bi­tych
jed­no­stek. Poja­wiały się też grupy ukra­iń­skich nacjo­na­li­stów, któ­rzy
ata­ko­wali żoł­nierzy w pol­skich mun­du­rach. Po dro­dze wysłan­nik spo­tkał
dwóch zagu­bio­nych żoł­nierzy, Franka Zubka i Romka Sła­wiń­skiego. Jeden z nich był ranny w rękę, drugi miał roz­bitą głowę. Razem weszli do cha­łupy
miej­sco­wego chłopa i kupili coś do jedze­nia.


Po krót­kim odpo­czynku Ukra­iniec zapro­po­no­wał, że prze­pro­wa­dzi ich
krót­szą drogą przez bagna. Ruszyli wąskim, zaro­śnię­tym szla­kiem, obok
zwa­lo­nych drzew. W pew­nej chwili prze­wod­nik wyprze­dził ich i znik­nął za
zakrę­tem. Gdy i oni wyszli zza zakrętu, na­dal nie było go widać. Nagle
Zubek, który szedł jako ostatni, otrzy­mał potężny cios w głowę sie­kierą.
Tylko cicho jęk­nął i bez­wład­nie zwa­lił się na zie­mię. Ukra­iniec znów
pod­niósł sie­kierę i pró­bo­wał zadać cios Sła­wiń­skiemu. Zasko­czony
męż­czy­zna uchy­lił się, cof­nął, zaha­czył o wysta­jący spod trawy korzeń
drzewa i upadł. Powie­trze prze­szył cichy świst lecą­cego z dużą
pręd­ko­ścią noża. Ostrze prze­biło szyję napast­nika, który zachar­czał,
ukląkł i upadł na twarz. Kle­iner wyjął nóż i wepchnął ciało do płyt­kiej
bagien­nej sadzawki. Dopiero wtedy zauwa­żył w szu­wa­rach dwóch innych
zabi­tych pol­skich żoł­nie­rzy.


Kle­iner i Sła­wiń­ski wyko­pali dla Franka Zubka płytki grób w lesie. Na
brzo­zo­wym paliku zawie­sili woj­skowy hełm.


– Pew­nie naszych chło­pa­ków też zabił ten ukra­iń­ski ban­dyta. Bydlak! –
powie­dział Mie­tek do Sła­wiń­skiego i splu­nął na uno­szące się jesz­cze na
wodzie ciało napast­nika.


Kilka godzin póź­niej Kle­iner wraz ze Sła­wiń­skim dotarli do dowódz­twa.
Pojazdy szta­bowe zmie­rzały wła­śnie na zachód. Kle­inera przy­jął gene­rał
Marian Kukiel, przy­dzie­lony do tej jed­nostki bez jasno okre­ślo­nych
zadań. Kukiel ode­brał pakiet doku­men­tów zdo­by­tych na nie­miec­kim oddziale
SS.


– Prze­bi­ja­li­ście się od wschodu przez San? Szli­ście przez Sie­niawę? –
dopy­ty­wał.


– Nie, panie gene­rale. Bar­dziej na połu­dnie – odparł Kle­iner.


Gene­rał lekko wziął go pod ramię i popro­wa­dził do innego pomiesz­cze­nia,
w któ­rym nie było nikogo. Dla pew­no­ści zlu­stro­wał całą izbę i wyj­rzał
przez okno. Upew­nił się też, że nikt nie stoi za drzwiami, a następ­nie
zamknął je zde­cy­do­wa­nym ruchem. Kle­inera zdzi­wiło takie zacho­wa­nie
gene­rała, ale nie opo­no­wał. Widocz­nie dowódca miał w tym swój cel.


– Pamię­taj. W Sie­nia­wie, w ofi­cy­nie pałacu Czar­to­ry­skich, w skrzy­niach,
ukryte są skarby, arcy­dzieła pol­skiej kul­tury. Jeśli będziesz mógł się
tam dostać, chroń je. Ja nie­stety nie mogłem się tym zająć – powie­dział
gene­rał.


Był zmę­czony i naj­pew­niej świa­domy tego, że nie­ba­wem będzie musiał
ewa­ku­ować się do Rumu­nii. Dał kurie­rowi paczkę papie­ro­sów i nie­wielką
bute­leczkę wódki. Kazał wyfa­so­wać suchy pro­wiant, nowy mun­dur, buty i broń. Mie­tek mógł się także umyć w jed­nej z chat zaję­tych chwi­lowo przez
szta­bow­ców, odpo­cząć w niej kilka godzin i się prze­spać.


Następ­nego dnia jesz­cze przed świ­tem opu­ścił sztab i szyb­kim mar­szem
udał się w kie­runku ostat­niego zna­nego mu miej­sca sta­cjo­no­wa­nia
macie­rzy­stego oddziału. Nie miał naj­mniej­szego poję­cia, gdzie i kiedy
ten marsz się skoń­czy. Czy zoba­czy jesz­cze swój hotel Geo­rge we Lwo­wie?
Czy zacią­gnie tam na noc jakąś dziew­czynę, śliczną jak Iryna? Czy na
majówkę popły­nie łódką z kole­gami z cen­trali Dwójki na plażę na Saskiej
Kępie w War­sza­wie? Czy zoba­czy jesz­cze rodzi­ców? Wszyst­kie te pyta­nia
bie­gły przez jego głowę niczym przy­spie­szony film.


* * *


Noc z dwu­dzie­stego na dwu­dzie­stego pierw­szego wrze­śnia była chłodna.
Kom­pa­nia Kle­inera po for­sow­nym mar­szu przy­pu­ściła atak na „gniazdo”
wroga, gdy do ziemi przy­gwoź­dził ją mor­der­czy ogień z kara­bi­nów
maszy­no­wych i moź­dzie­rzy. Nagle zie­mia usu­nęła się Kle­ine­rowi spod nóg.
Na nacie­ra­ją­cych spadł grad poci­sków arty­le­ryj­skich. Pole walki pod
Hoło­skiem na przed­po­lach Lwowa zamie­niło się w pole śmierci.


Gdy zro­biło się jasno, Mie­tek poczuł potworne ude­rze­nie w żebra, które
obu­dziło go z omdle­nia. Dookoła pano­wała cisza. Nagle ktoś zła­pał go za
koł­nierz i zadał cios w bok woj­sko­wym butem. Następne ude­rze­nia spa­dły
na jego plecy i nerki. Bity zerwał się na nogi i zoba­czył leżące w sze­regu ciała nie­mal wszyst­kich swo­ich kole­gów. Oca­la­łych żoł­nie­rzy
Niemcy zapro­wa­dzili do nie­wiel­kiego dworku.


– Jak ty wyglą­dasz? Co ci się stało? – zapy­tał jeden z pol­skich
żoł­nie­rzy i podał Kle­ine­rowi małe, okrą­głe lusterko.


W szkle odbiło się coś, co przy­po­mi­nało mie­szankę gliny i krwi. Mie­tek
pod­szedł do wia­derka z wodą. Obmył twarz i włosy. Wtedy oka­zało się, że
na gło­wie ma dwie rany cięte, a mał­żo­wina lewego ucha jest nade­rwana.
Kole­dzy zro­bili mu opa­tru­nek z kawałka koszuli.


Kolej­nego dnia rano wszyst­kich pognano w kie­runku Jaro­sła­wia. W kolum­nie
szli ułani, pie­chu­rzy i pan­cer­niacy z roz­bi­tych oddzia­łów. Nie­któ­rzy nie
mieli na sobie czę­ści mun­du­rów czy butów, za to inni wyglą­dali tak,
jakby ni­gdy nie uczest­ni­czyli w walce.


Kle­iner czuł potężny ból głowy i głód. Nie jadł od czte­rech dni. W Łań­cu­cie udało mu się zna­leźć puszkę po kon­ser­wie. Dzięki temu w punk­cie
wyda­wa­nia posił­ków dostał cho­chlę cie­płej zupy na kościach. Wypił ją
nie­mal jed­nym hau­stem, jak kie­li­szek wódki. Krótko potem Niemcy
zała­do­wali ich do wago­nów i wywieźli do Kra­kowa-Pła­szowa. Pro­wi­zo­ryczny
obóz urzą­dzono tam obok koszar, w staj­niach w dziel­nicy Dąbie. Jeńcy,
dla któ­rych zabra­kło miej­sca pod dachem, kła­dli się spać na bru­ko­wa­nym
dzie­dzińcu wysy­pa­nym słomą. Kilku z nich zmarło już pierw­szej nocy.
Niemcy nie nadą­żali z dostar­cza­niem wody i posił­ków.


Były prze­myt­nik docho­dził do sie­bie. Sta­rał się zacho­wy­wać tak jak w cza­sie licz­nych wie­lo­dnio­wych wędró­wek przez gra­nicę. Obser­wo­wał
oto­cze­nie. Odzy­ski­wał czuj­ność. Gro­ma­dził jedze­nie. Co jakiś czas
wymie­niał chleb na warzywa, cebulę lub czo­snek. Wie­dział, że aby nie
cho­ro­wać i nie popaść w otę­pie­nie, musi dostar­czać orga­ni­zmowi wita­min.
Wtedy zde­cy­do­wał, że uciek­nie.


W porze zmierz­chu prze­ci­snął się pod zasie­kami i prze­sko­czył nie­wielki
drew­niany płot. W odle­gło­ści pięć­dzie­się­ciu metrów zoba­czył nie­miecki
patrol. Zauwa­żyli go, więc zaczął ucie­kać. Obok kamie­nicy z czer­wo­nej
cegły wpadł na kobietę, która nio­sła drew­niane wia­dro z bie­li­zną.
Zapy­tał, gdzie może się schro­nić. Kobieta wska­zała przy­kryte deską
szambo. Resztką sił zdjął deski, wszedł do środka i zawisł nad grubą
war­stwą odcho­dów. Jego nogi do kolan zanu­rzyły się w ciem­nej,
błot­ni­stej, śmier­dzą­cej mazi. Kobieta z powro­tem poło­żyła deski.


– Halt! Gdzie dezer­ter, stara?! – usły­szał po chwili nad głową krzyk
łamaną pol­sz­czy­zną.


– Panie, poszedł sobie, o tam – odparła kobieta.


Mie­tek tra­cił siły. Już wyobra­żał sobie, że palce się odry­wają, a on
ląduje w kil­ku­me­tro­wym dole z gów­nem. Nagle deska się odchy­liła, a kobieta ener­gicz­nym ruchem zła­pała go pod ramię. Miała siłę doro­słego
męż­czy­zny. Był ura­to­wany.


* * *


Począt­kowo sta­rał się omi­jać sku­pi­ska ludzi. Dzień spę­dzał w zaro­ślach i zagaj­ni­kach, a poru­szał się nocami. Dotarł tak do Tar­nowa. Tam wszedł do
bramy jakiejś kamie­nicy, upadł i stra­cił przy­tom­ność. Ock­nął się, gdy
ktoś cią­gnął go za rękaw. Dwóch nasto­lat­ków zapro­wa­dziło go do
miesz­ka­nia na pię­trze. Kazali mu się roze­brać.


– Jesteś u swo­ich. Nie martw się – powie­dział jeden z nich. – Spa­limy
twoje łachy w piecu, bo strasz­nie śmier­dzą. Wchodźże szyb­ciej do wanny,
czło­wieku.


Pierw­szy raz od mie­siąca Kle­iner wszedł do paru­ją­cej, gorą­cej wody.
Wszyst­kie rany nagle się otwo­rzyły, a każde, nawet naj­mniej­sze
zadra­pa­nie potwor­nie zapie­kło. Gdy wyszedł z wanny, chłopcy prze­tarli
jego rany spi­ry­tu­sem, nało­żyli na nie lecz­ni­czą maść i opa­trunki. Dostał
długą koszulę i poło­żył się w bia­łej pościeli. Zasnął. Obu­dził się, gdy
przy­szedł lekarz. Nie mógł uwie­rzyć wła­snym oczom. Tuż obok leka­rza
zoba­czył Mietka Mar­szałka, któ­rego poznał na kur­sie Dwójki w Andry­cho­wie.


Po kilku dniach chory doszedł do sie­bie. Jego nowi zna­jomi wła­śnie
zawią­zy­wali komórkę kon­spi­ra­cyjną. Zała­twili mu lewe doku­menty.


W poło­wie paź­dzier­nika Kle­iner poje­chał do Kra­kowa. Tam został
zame­li­no­wany w miesz­ka­niu w cen­trum mia­sta. Miał być w dys­po­zy­cji
two­rzą­cej się Służby Zwy­cię­stwu Pol­sce i współ­pra­co­wać z puł­kow­ni­kiem
Rogiem.
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Miesz­ka­nie w zanie­dba­nej kamie­nicy, odda­lo­nej zale­d­wie kil­ka­set metrów
od wzgó­rza wawel­skiego, było ume­blo­wane skrom­nie, choć kilka rze­czy
przy­ku­wało uwagę swoją urodą i klasą. Okna zasło­nięto lekko pożół­kłymi
firan­kami, a na para­pe­cie stała usy­cha­jąca paprotka. Na tur­ku­so­wej
ścia­nie wisiał obraz z wize­run­kiem Świę­tego Anto­niego, a nad drzwiami
nie­wielki krzy­żyk pokryty patyną. Przez uchy­lone okno wiatr wtła­czał do
pokoju zapach palo­nego drewna. Z oddali dobie­gał meta­liczny dźwięk
dzwonka tram­waju jadą­cego ulicą Zwie­rzy­niecką. Po chwili zagłu­szył go
dono­śny głos dzwonu z pobli­skiego kościoła.


Każda z czte­rech osób, które zebrały się w salo­nie, przy­szła osobno, z zacho­wa­niem zasad kon­spi­ra­cji. Przy cięż­kim okrą­głym stole sie­działa
Pela­gia Potocka, trzy­dzie­sto­let­nia ary­sto­kratka, od roku pra­cu­jąca w muzeum Czar­to­ry­skich. Obok niej usa­do­wił się pro­fe­sor Adolf
Szyszko-Bohusz, archi­tekt, przez wiele lat odpo­wie­dzialny za prace
reno­wa­cyjne w Zamku Kró­lew­skim na Wawelu.


– Prze­pra­szam sza­now­nych pań­stwa za warunki, w jakich się spo­ty­kamy –
zagaił puł­kow­nik Juliusz Fili­po­wicz, gospo­darz spo­tka­nia.


Róg popra­wił popie­laty pro­cho­wiec i prze­cze­sał dło­nią lekko pofa­lo­wane
włosy. Od nie­dawna na pole­ce­nie gene­rała Michała
Kara­sze­wi­cza-Toka­rzew­skiego, o pseu­do­ni­mie Tor­wid, orga­ni­zo­wał w Kra­ko­wie pod­zie­mie. Pro­wa­dził roz­mowy z orga­ni­za­cjami kon­spi­ra­cyj­nymi,
aby włą­czyć je w dzia­łal­ność Służby Zwy­cię­stwu Pol­sce. Roz­mowy szły jak
po gru­dzie, bo przed­wo­jen­nych podzia­łów poli­tycz­nych nie zasy­pała nawet
wrze­śniowa klę­ska.


– Zapro­si­łem tutaj pana, pro­fe­so­rze, bo pani Pela­gia ma do prze­ka­za­nia
ważne wia­do­mo­ści – powie­dział puł­kow­nik i wyjął z wewnętrz­nej kie­szeni
płasz­cza meta­lowe pudełko z orien­tal­nym rysun­kiem, a z niego
„egip­skiego” papie­rosa. Po pokoju roz­szedł się cha­rak­te­ry­styczny zapach
dymu, zmie­szany z wonią palą­cej się ben­zyny.


– Niemcy tro­pią, przej­mują i gro­ma­dzą dzieła sztuki – zaczęła tro­chę
nie­pew­nie Potocka. – Dotarły do mnie infor­ma­cje, że pla­nują je ukraść,
cho­ciaż ofi­cjal­nie mowa jest o zabez­pie­cze­niu. Mogą zostać wywie­zione do
Nie­miec. Główny maga­zyn mają w nowej biblio­tece Uni­wer­sy­tetu
Jagiel­loń­skiego przy Mic­kie­wi­cza. Tam prze­wieźli też skarby z naszego
muzeum. Byłam tam. Na razie panuje chaos i brak jakiej­kol­wiek
orga­ni­za­cji.


Puł­kow­nik wstał i zro­bił dwa kroki.


– Przez kurie­rów prze­kra­cza­ją­cych gra­nicę z Węgrami nawią­za­li­śmy kon­takt
z naszym rzą­dem we Fran­cji. Dys­po­zy­cja jest jasna i pro­sta: mak­sy­mal­nie
chro­nić arcy­dzieła, zabez­pie­czyć i nie dopu­ścić do ich wywie­zie­nia lub
znisz­cze­nia. To doty­czy każ­dego z nas. Ja mam teraz na gło­wie inne
sprawy, ale pań­stwo powin­ni­ście robić wszystko, aby wyko­nać ten roz­kaz.
Takie mamy pole­ce­nie od gene­rała Kukiela, który zna­lazł się we
fran­cu­skim rzą­dzie gene­rała Sikor­skiego.


Pro­fe­sor mil­czał. Wzrok wbił w nie­wi­dzialny punkt na ścia­nie. Zdjął z nosa bino­kle.


– Niemcy wypy­ty­wali mnie w komi­sa­ria­cie na Pomor­skiej, gdzie są
wawel­skie skarby. Teraz pro­po­nują, abym został na Wawelu i przy­glą­dał
się ich nowym porząd­kom – powie­dział i spoj­rzał na puł­kow­nika.


– Niech pan przyj­mie ich ofertę. Musimy mieć swo­ich ludzi na Wawelu. Tym
bar­dziej że chcą ulo­ko­wać tam rząd – pora­dził Fili­po­wicz.


– Kilka dni temu znik­nął dok­tor Ste­fan Komor­nicki – zaczął pro­fe­sor. –
Być może został aresz­to­wany wraz z pro­fe­sorami Uni­wer­sy­tetu
Jagiel­loń­skiego w cza­sie spo­tka­nia z przed­sta­wi­cie­lami poli­cji
nie­miec­kiej. Wcze­śniej opo­wie­dział mi jed­nak inte­re­su­jącą histo­rię.
Austriak, nie­jaki dok­tor Mühlmann, przed­sta­wi­ciel rządu nie­miec­kiego do
spraw ochrony dzieł sztuki, popro­sił go o pomoc w zna­le­zie­niu kolek­cji
Czar­to­ry­skich. Mia­łem już wąt­pliwą przy­jem­ność spo­tkać dok­tora Mühlmanna
na zamku. Zro­bił na mnie wra­że­nie czło­wieka zde­cy­do­wa­nego i zna­ją­cego
się na swo­jej pracy.


– I co dalej?


– Komor­nicki wraz z Mühlmannem poje­chał do Peł­kiń. Tam oka­zało się, że
zbiory są w Rze­szo­wie, w skrzy­niach, które jesz­cze przed wojną gene­rał
Marian Kukiel kazał wywieźć i ukryć w ordy­na­cji sie­niaw­skiej nad Sanem.
Nie­stety, szybko zostało to odkryte przez nie­miec­kich żoł­nie­rzy.
Skrzy­nie zna­la­zły się już w łapach orga­nów bez­pie­czeń­stwa. Pro­fe­sor
twier­dził, że paki były w dobrym sta­nie, cho­ciaż nie­które arte­fakty
zostały zra­bo­wane. W każ­dym razie przy­wie­ziono je do Kra­kowa. Mój kolega
był prze­ko­nany, że Niemcy chcą wszystko wywieźć do Ber­lina. Co
naj­cie­kaw­sze, widział tam też skrzy­nię sygno­waną lite­rami „LRR” – czyli
z obra­zami Leonarda, Rafa­ela i Rem­brandta. Była uszko­dzona, ale nie
pusta. Na Damie zoba­czył wyraźny ślad woj­sko­wego buta…


– Teraz ta skrzy­nia jest w nowej biblio­tece uni­wer­sy­tec­kiej – wtrą­ciła
Pela­gia Potocka. – Dzieją się złe rze­czy. Do naszego muzeum kilka razy
przy­cho­dziła czarna poli­cja. Oglą­dali doku­men­ta­cję, robili zdję­cia.
Przy­go­to­wują się do rabunku.


– Pro­szę, aby­ście zwra­cali uwagę na to, co dzieje się z zabyt­kami.
Notuj­cie ze szcze­gó­łami daty wizyt i nazwi­ska nie­miec­kich urzęd­ni­ków.
Jeżeli gdzieś będą je wywo­zili, sta­raj­cie się usta­lić kie­ru­nek
trans­portu. Jeżeli będzie ku temu spo­sob­ność, to posta­raj­cie się je
ukryć – powie­dział puł­kow­nik i zakoń­czył spo­tka­nie.


Kle­iner przez cały czas stał przy oknie. Zza firanki czuj­nie lustro­wał
ulicę i wej­ścia do bram pobli­skich kamie­nic. Nie odzy­wał się.


Gdy Pela­gia Potocka wyszła z miesz­ka­nia, pro­fe­sor pod­szedł do
puł­kow­nika.


– Mam kopie Wiel­kiej Trójki – powie­dział. – Wyko­nał je pod koniec lat
dwu­dzie­stych domo­ro­sły arty­sta malarz, rze­mieśl­nik – dosko­nały fał­szerz,
kopi­sta. Muzeum wie­szało je incy­den­tal­nie, gdy ory­gi­nalne obrazy trzeba
było pod­dać kon­troli kon­ser­wa­tor­skiej. W sierp­niu dosta­łem je w depo­zyt
od gene­rała Kukiela. Może się do cze­goś przy­da­dzą?


Pro­fe­sor wło­żył palto i kape­lusz. Poże­gnał się z puł­kow­ni­kiem i wyszedł.
Gdy miesz­ka­nie opu­sto­szało, Róg pod­szedł do Mietka i poczę­sto­wał go
papie­ro­sem. Zegar ścienny Roi de Paris meta­licz­nym dźwię­kiem werku wybił
godzinę pierw­szą.


– Niemcy zaczy­nają się zacho­wy­wać coraz bar­dziej nie­zro­zu­miale. Po co
ata­kują tych Żydów? Stają się coraz bar­dziej zuchwali, jakby liczyli na
to, że Fran­cja i Wielka Bry­ta­nia nie będą wal­czyły.


Puł­kow­nik się zamy­ślił.


– Masz gdzie miesz­kać? – zapy­tał Kle­inera.


– Radzę sobie.


– Mówi­łeś, że znasz gene­rała Kukiela. Wiesz, że zależy mu na kolek­cji
Czar­to­ry­skich. Mam pewien pomysł. Na początku sprawdź, jak jest
chro­niony budy­nek nowej biblio­teki uni­wer­sy­tec­kiej. A potem zro­bisz tak…


* * *


Mie­tek wcią­gnął w płuca ostre, jesienne powie­trze. Szedł ulicą Mio­dową.
Obok niego prze­je­chał czarny opel na nie­miec­kich nume­rach. Z tyłu
sie­dział urzęd­nik w sta­lo­wym płasz­czu woj­sko­wym. Na pat­kach koł­nie­rza
wid­niały trzy złą­czone liście dębu. Ten czło­wiek musiał być grubą rybą.
Kle­iner zaczął przy­po­mi­nać sobie odznaki noszone przez funk­cjo­na­riu­szy
nie­miec­kiego pań­stwa.


– Aaa, to SS, przy­boczna gwar­dia Hitlera. Cie­kawe, co tu robi? – mruk­nął
pod nosem i wszedł w bramę pię­tro­wej, odra­pa­nej kamie­nicy.


Skrę­cił w lewo i zna­lazł się na podwórku typo­wej kra­kow­skiej mor­downi.
Przy popla­mio­nych drew­nia­nych sto­łach sie­działo sporo gości. Minął w drzwiach roze­śmianą parę. Męż­czy­zna powie­dział kobie­cie coś na ucho i cmok­nął ją w poli­czek.


W karcz­mie było gwarno. Domi­no­wali pod­pici han­dla­rze i chłopi, któ­rzy
przy­je­chali na targ do Kra­kowa. W powie­trzu uno­sił się gęsty dym tanich
papie­ro­sów, pomie­szany z kwa­śnym zapa­chem potu i moczu oraz wonią
świe­żego piwa. Mię­dzy sto­li­kami prze­cha­dzała się leni­wie i wyzy­wa­jąco
miej­scowa pro­sty­tutka. W pal­cach trzy­mała ciemną cyga­retkę, a na gło­wie
miała nie­wielki kape­lusz. Jak na tę porę roku ubrana była wyjąt­kowo
lekko. Miała na sobie cienką, jasną sukienkę w kwiaty.


Karcz­marz wypi­sał kredą na czar­nej tablicy spe­cjały dnia: flaczki i kne­dle. Na ladzie czar­nego bufetu leżało kilka kawał­ków tor­cika z andru­tów i parę tra­dy­cyj­nych kra­kow­skich obwa­rzan­ków. Obok stał gli­niany
dzban z kwa­szo­nymi ogór­kami. Młoda blon­dynka opie­rała się rękami o blat
i patrzyła w prze­strzeń za oknem. Kle­iner kupił u niej piwo i usiadł w kącie. Zauwa­żyła go pro­sty­tutka i pode­szła do jego sto­lika.


– My się chyba znamy? – zagad­nęła, lekko spe­szona.


Mie­tek spoj­rzał na nią. Rze­czy­wi­ście, dziew­czyna kogoś mu przy­po­mi­nała.


– Hanka?! Cześć! Co tu robisz? Znu­dziło ci się we Lwo­wie? – zapy­tał z uśmie­chem.


Kobieta przy­sia­dła na drew­nia­nym krze­śle. Unio­sła jego rękę i przy­tu­liła
do swo­jej twa­rzy.


– Tam teraz nie ma życia. Czer­woni takie jak ja wsa­dzają na Bry­gidki.
Nie masz na mnie ochoty? Za kilka zło­tych. Wiesz, że jestem dobra.


Kle­iner spoj­rzał w bok. Sku­pił się na gra­ją­cych w karty trzech
dwu­dzie­sto­lat­kach. Już na pierw­szy rzut oka było widać, że nie spla­mili
się w życiu uczciwą pracą. Grali w dupę biskupa. To był tylko prze­ryw­nik
przed wyszu­ki­wa­niem kolej­nej ofiary, którą można byłoby osku­bać z pie­nię­dzy albo jakie­goś towaru. Na ich stół wje­chały pękate kufle z piwem i długa flaszka siwu­chy. Wylą­do­wały obok miseczki z kwa­śnymi
ogór­kami, kawał­kiem czar­nego chleba, pła­tem sło­niny i pla­ster­kami
cebuli.


– Ci, na któ­rych patrzysz – powie­działa Hanka – dzi­siaj nie mieli
szczę­ścia. Skro­ili tylko sta­rego Żyda na ulicy Berka Jose­le­wi­cza.
Zabrali mu dwa­dzie­ścia zło­tych i srebrny zega­rek na łań­cuszku. Żyd nawet
nie pro­te­sto­wał. Mach­nął ręką i oddał, co miał w kie­szeni. Pew­nie
pomy­ślał, że życie i tak jest nie­wiele warte. Powie­dział, żeby dali mu
spo­kój. Wiesz, że nawet pytał, co z nich za ludzie?


– Prze­pra­szam cię na chwilę, ale muszę wyjść. Pocze­kaj na mnie. Zaraz
wrócę – powie­dział Kle­iner, wstał i wyszedł z knajpy za mło­dym
chło­pa­kiem.


Szli ulicą Bożego Ciała do placu Nowego. Tam chło­pak pod­szedł do
czter­dzie­sto­let­niego męż­czy­zny w dłu­gim czar­nym płasz­czu. Poka­zał mu
zega­rek. Ten wło­żył go do nie­ty­po­wej wewnętrz­nej kie­szeni palta. Po
szem­ra­nej trans­ak­cji chło­pak skie­ro­wał się z powro­tem na ulicę Mio­dową.
Gdy prze­cho­dził obok bramy par­te­ro­wego budynku, nagle pochwy­ciły go
silne dło­nie. Wcią­gnęły w cień wej­ścia do kamie­nicy i z całej siły
przy­parły do muru. Prze­stra­szony zaczął się wyry­wać. Kle­iner przy­ci­snął
łokieć do jego szyi.


– Puść mnie! Co ci zro­bi­łem?! – wydu­kał chło­pak.


– Nie rzu­caj się tak. Nic ci się nie sta­nie. Posłu­chaj mnie – wark­nął
Kle­iner. – Pole­cił mi cie­bie Kruk, ten z Kazi­mie­rza. Podobno dzięki
two­jej maszy­nie i wóz­kom udało się prze­wieźć paki z wawel­skimi obra­zami
na wiślany galer. Mia­łeś udział w ich rato­wa­niu?


Mie­tek stop­niowo zwal­niał uścisk.


– Czego chcesz? Może tam byłem, może nie. Zdup­caj! – krzyk­nął chło­pak.


– Taki z cie­bie patriota? Kibic Cra­co­vii! Na dziel­nicy mówią, że
okra­dasz sta­rych Żydów, jakby mieli mało pro­ble­mów z Niem­cami. Ale
zapo­mnimy o tym.


– „My”, czyli kto?


– Woj­sko pol­skie.


– Woj­sko pol­skie to ja ostatni raz widzia­łem we wrze­śniu, jak ucie­kało z Kra­kowa na Tar­nów. Aż się za nimi kurzyło.


– Potrze­buję cię­ża­rówki i jesz­cze jed­nego czło­wieka oprócz cie­bie.
Powiedzmy, że do prze­pro­wadzki. Trzeba wejść w jedno miej­sce i coś
wynieść. Ale uwa­żaj. Nie można się spie­trać, bo może tam być dużo
Niem­ców. Zapła­cimy jak za dobry kurs do Myśle­nic. Robota ma być zro­biona
szybko i po cichu. A po wszyst­kim ty i twój kum­pel zapo­mni­cie, co
widzie­li­ście – tłu­ma­czył pre­cy­zyj­nie Kle­iner.


– Mówisz, że dla Pol­ski? Będzie mi to zapi­sane, już po woj­nie? No dobra,
coś sko­łuję.


– Bądź­cie przed tą bramą za dwa dni, o siód­mej. Wszystko jasne?


– Tak jest, sze­fie. Będziemy o cza­sie.


Mie­tek wró­cił do knajpy. Hanka dopa­lała wła­śnie papie­rosa i oga­niała się
od namol­nego, pija­nego ado­ra­tora. Kle­iner pod­szedł do niej, wziął ją za
rękę i wyszli razem na ulicę. Skie­ro­wali się do jego miesz­ka­nia.


* * *


Mie­tek poło­żył się na drew­nia­nej pod­ło­dze. Ból, który odczu­wał od kilku
godzin, był już nie do znie­sie­nia. Męż­czy­zna napiął wszyst­kie mię­śnie. Z lewego ucha wypły­nęła strużka ropy. Poczuł ulgę. Na łóżku w ciem­nym
pokoju spała Hanka. Spod zwi­nię­tej koł­dry wysta­wały jej plecy, smu­kła
szyja i ciemne włosy. Na pod­ło­dze poroz­rzu­cana była jej bie­li­zna, a na
okrą­głym dębo­wym stole leżały sukienka, torebka i zbyt lek­kie jak na
listo­pad pan­to­felki. Z krze­sła zwi­sał jej zie­lony płasz­czyk.
  
Roz­dział 5


Kra­ków – zima 1939/1940


W nowym, kla­sy­cy­stycz­nym budynku Biblio­teki Jagiel­loń­skiej, sta­wia­nym od
1931 roku, nie było jesz­cze księ­go­zbioru, ponie­waż wybuch wojny prze­rwał
pla­no­waną prze­pro­wadzkę ksiąg z innych biblio­tek. Obiekt wybu­do­wany na
działce przy alei Mic­kie­wi­cza, nie­da­leko Krup­ni­czej, nie był osło­nięty
drze­wami, dla­tego łatwo można było obser­wo­wać go z kilku miejsc.


W pobliżu skrzy­żo­wa­nia alei z ulicą Wene­cja stała nieco zde­ze­lo­wana
cię­ża­rówka Fiat 618, z cha­rak­te­ry­styczną kan­cia­stą szo­ferką, drew­nia­nymi
bur­tami oraz szarą, gdzie­nie­gdzie poce­ro­waną plan­deką. Zewnętrzne
reflek­tory ster­czały po oby­dwu stro­nach komory sil­nika, który pra­co­wał
rów­no­mier­nie. Na drzwiach szo­ferki wid­niał zama­zany napis
„Prze­pro­wadzki”. Wewnątrz znaj­do­wało się dwóch męż­czyzn.


Obok Kle­inera, za kie­row­nicą, sie­dział Zby­szek Małecki. To on został
zwer­bo­wany do „deli­kat­nej roboty”. Na pace na wezwa­nie cze­kali Mie­tek
Mar­sza­łek z Ryś­kiem Mateją, zna­jo­mym Zbyszka z gangu. Wszy­scy ubrani
byli w sza­ro­nie­bie­skie, sztywne kom­bi­ne­zony firmy prze­wo­zo­wej. Na rękach
mieli robo­cze ręka­wice, a na gło­wach czapki z dasz­kiem. W samo­cho­dzie
znaj­do­wała się skrzynka narzę­dziowa z młot­kami, śru­bo­krę­tami,
brzesz­czo­tami oraz pękiem wytry­chów i bla­szek słu­żą­cych do otwie­ra­nia
róż­nych zam­ków. Były tam też spe­cjalne szczypce do zakła­da­nia plomb z wzo­rem oku­pa­cyj­nego, nie­miec­kiego orła. Obok stała drew­niana paczka –
wysoka na metr i sze­roka na kil­ka­dzie­siąt cen­ty­me­trów. Przy­twier­dzono do
niej tabliczkę z napi­sem „Biblio­teka XX. Czar­to­ry­skich”.


– Sze­fie, czy­ta­łem dzi­siaj w tym ich szma­tławcu, że Niemcy wydali
Sło­wa­kom Orawę i Spisz. Kurwa ich mać, a tak ład­nie wyglą­dała nasza
defi­lada w pol­skim Cie­szy­nie w 1938 roku – powie­dział kie­rowca.


– Małecki, zamknij się. Zaraz zaczy­namy – odpo­wie­dział szorstko Kle­iner.


– Sze­fie, ale­by­śmy przy­wa­lili w tego opla, jakby nasz fiat nie miał
takich dobrych hamul­ców…


– Cisza, mówi­łem – powtó­rzył Kle­iner i przy­po­mniał sobie, że nie­dawno
widział tego wła­śnie opla, wio­zą­cego jakąś szy­chę z SS.


Równo o dzie­sią­tej z drew­nia­nego baraku odda­lo­nego o kil­ka­dzie­siąt
metrów od lewego skrzy­dła biblio­teki zaczął wydo­by­wać się gęsty, czarny
dym. Ogień wzma­gał silny, póź­no­je­sienny, zimny podmuch wia­tru. Wyda­wało
się, że zaraz syp­nie śnieg.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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